


N ow oczesny Ikar. A więc 
ziszcza się odwieczne pragnie­
nie ludzkości, aby posiąść skrzy­
dła i „nad martwym wzlecieć 
światem w rajską krainę u łu­
dy”. Wielu już śmiałków przy­
płaciło własnem życiem próby 
wznoszenia się na przyprawio­
nych skrzydłach, a między ni­
mi nieszczęsny Ikar, który ru­
nął z podróży podniebnej do 
morza, gdy mu stopniały wo­
skowe skrzydła wskutek nad­
miernego upału.

Co niecierpliw^si nie chcą 
czekać aż im wyrosną własne 
skrzydła w myśl zapewnień 
niektórych uczonych, którzy 
twierdzą jakoby budowa kość- 
ca człowieka stopniowo prze­

obrażała się w ciągu długich 
pokoleń. Człowiek utracił już 
ponoć kości ogonowe, nato­
miast budowa niektórych krę­
gów ma wykazywać skłonno­
ści ku wyrastaniu skrzydeł.

Do rzędu owych niecierpli­
wych, a może niedowiarków, 
należy lotnik monachijski Elly- 
son, który zbudował bezsilni- 
kow^y statek powietrzny wła­
snego pomysłu, jeżeli tak moż­
na nazwać jego aparat, poru­
szany w czasie lotu jedynie 
siłą muskułów.

Ellyson dokonał już prób ze 
swym wynalazkiem, które wy­
padły podobno zupełnie udat- 
nie. Można więc mieć nadzieję, 
że marzenie Lilienthala, jedne­
go z pierwszych konstrukto­
rów samolotów bezsilnikowych, 
który ową namiętność przypła­
cił życiem w katastrofie samo­
lotowej,—jest bliskie urzeczy­
wistnienia.

Na ilustracji podajemy Elly- 
sona wraz z jego wynalaz­
kiem.

G robow iec Ewy. Najstar­
szym grobowcem na Ziemi jest 
grób Ewy, matki rodzaju ludz­
kiego. Położony w odległości 
wiorsty zaledwie od zachod­
niej bramy Jeddah stanowi 
przedmiot czci chrześcian i

z pszczołami i tym 
obronili miasto.

sposobem

muzułmanów. Grób jest wy­
murowany i posiada 370 stóp 
długości. U stóp grobu frontem 
zwróconego w stronę Mekki, 
rosną dwie palmy daktylowe. 
W środku wznosi się kopuła, 
a pod nią leży ciemny, podłuż­
ny kamień, pod którym mają 
się kryć zwłoki pierwszej nie­
wiasty. Co roku kamień ów ca­
łuje tysiące pielgrzymów, wsku­
tek czego stał się już podobno 
zupełnie gładki.

Skrzydlaty row er rak ie­
tow y. W uzupełnieniu wzmian­
ki o skrzydlatym rowerze, za­
mieszczonej w 22 „W iarusa”, 
podajemy naszym czytelnikom 
drugi model skrzydlatego ro­
weru pomysłu, podobnie jak i 
poprzedni, niemieckich wyna­
lazców.

Jest to rower rakietowy, za­
opatrzony w skrzydła, umie­
szczone nad głową sportowca. 
Rakiety przyczepione są do 
bagażnika. Przy startowaniu 
kolarz porusza pedałami, a na­
stępnie posługuje się rakieta­
mi, aby się wznieść w powie­
trze.

Próby wykazały, że rower 
rakietowy osiąga szybkość 175 
km na godzinę przed wynie­
sieniem się w powietrze. Pró­
by owe dokonywane były na 
dachu domu. Gdy rower na­
bierał dostatecznego rozpędu, 
opuszczał dach i szybował da­
lej w powietrzu.

Na ilustracji podajemy ów 
rower rakietowy ze skrzydłami.

Sensacyjny przyrząd astro­
nom iczny. Angielski astronom 
sir Frank Dyson poruszył cały 
świat naukowy sensacyjnym 
przyrządem, który skonstruo­
wał w celu badania ciał nie­
bieskich.

Przyrząd, o którym mowa, 
składa się z szeregu soczewek 
Zeissa Triplet, zbudowanych

w ten sposób, że mogą śledzić 
automatycznie w ciągu wielu 
godzin ruchy gwiazd na niebie.

Dyson wystawił w ubiegłym 
tygodniu ów niezwykł;^ przy­
rząd na widok publiczny w 
obserwatorjum w Sidmouth.

Na ilustracji zamieszczamy 
omawiany przyrząd astrono­
miczny.

Pszczoły  w  roli obroń­
ców . Pszczoły mogą być dziel­
nymi obrońcami i chronić lu­
dzi przed grożącem niebezpie­
czeństwem. [Przekonano ^się o 
o tern w Munchsteinach pod­
czas wojny chłopskiej w 1522 
roku. Opat klasztoru, oblężo­
nego przez zbuntowane chłop­
stwo, kazał swoim ludziom 
zrzucić na głowy nacierających 
wielką ilość uli i w ten spo­
sób zmusił napastników do 
odwrotu.

Tego samego środka obrony 
użyło miasto Kissingen pod­
czas oblężenia przez Szwedów 
w okresie wojny trzydziesto­
letniej. Pszczoły tak zawzięcie 
kąsały wrogów, że ci pierzch- 
nęli.

Podczas wojny ze Szwajca­
rami Burgundowie także rzu­
cali na głowy oblegających ule

Szklana góra. Dziwo na­
tury — szklana góra, o której 
wspominają baśnie, znajduje 
się w samem środku Gór Ska­
listych w Ameryce. Jest ona 
pochodzenia wulkanicznego i 
składa się z sześciokątnych 
kryształów, ułożonych w pio­
nowe wiązki. Obwód jej u do­
łu wynosi 300 m, wysokość 
zaś 50 m.

Istnieją przypuszczenia, że 
góra ta musiała się wyłonić w 
obecnym swoim kształcie z 
wnętrza rozżarzonej ziemi. Pro­
wadzi do niej tylko jedna dro­
ga, wykuta także w szkle, 
gdyż cała okolica pokryta jest 
skałami z tego materjału.

Drogę do owej góry jak z 
bajki wykuto w bardzo orygi­
nalny sposób. Mianowicie w 
różnych miejscach rozpalano 
wielkie ogniska, poczem roz­
grzane skały polewano wodą, 
które wskutek tego pękały i 
rozsypywały się w drobne ka­
wałki.

N ajnowszy sam olot bez- 
skrzydłow y. Wynalazcą owe­
go statku powietrznego jest 
I. C. Popper z Nowego Jorku. 
Aparat posiada 3 silniki, z któ­
rych dwa obracają walce, u- 
mieszczone z dwóch stron.

Popper zapewnia, źe jego sa ­
molot odznacza się podwójną 
siłą, w stosunku do normalnej, 
przy lądowaniu i wykonywa 
tę czynność dwa razy szybciej 
niż inne statki powuetrzne.

Na zdjęciu zamieszczamy sa­
molot bezskrzydłowy Poppera.

Djablik drukarski. Wiado­
mo, że djabeł nie śpi i zawsze 
tam wlezie, gdzie jest najmniej 
potrzebny. Ot, zwykła sztuczka 
djabelska.

W poprzednim numerze na­
szego pisma w dziale „Ze świa­
ta ” zakradła się omyłka w ar­
tykule p. t. „Skrzydlaty moto­
cykl”. Zamiast motocykl po­
winno być rower, co niniej­
szym prostujemy.

FOTOGRAFJA NA OKŁADCE: P. PREZYDENT PODCZAS OTWARCIA PRZYSTANI YACHT-KLUBU POLSKI
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O ROZUMNĄ OSZCZĘDNOŚĆ
Rozumna oszczędność, nie ta w 

„pończosze" i nie ta, która z bie­
giem czasu przeradza się w skner­
stwo, stanowi jedną z najważniej­
szych cnót obywatelskich. Kraje, 
których obywatele tę cnotę kul­
tywują, należą zawsze do potęż­
nych. Potęgę kraju bowiem sta­
nowi nietyle obszar i liczba ludno­
ści ile kapitał, umożliwiający gos­
podarkę bogactwami naturalnemi i 
dający możność ekspansji pienięż­
nej zagranicę. Szczególniej dziś, 
gdy gospodarka światowa ugina 
się pod ciężarem kryzysu, a brak 
gotówki uniemożliwia inwestycje 
i produkcję—kraje posiadające ka­
pitały własne nadają kierunek nie- 
tylko gospodarczy, ale i politycz­
ny, tym krajom, które są pod tym 
względem wtyle.

U nas w Polsce dziedzina oszczęd­
ności pozostaje jeszcze daleko wtyle 
poza tern czego jesteśmy w stanie 
dokonać. Jako przykład mogę snad­
nie przytoczyć to, co na tern polu 
zrobiliśmy w wojsku. Niedawno 
jeszcze, gdy nie mieliśmy żadnych 
oszczędności, zmuszeni byliśmy 
wnosić próśby o pożyczki do władz. 
Dziś nasze fundusze oszczędno­
ściowe mają do dyspozycji swych 
członków poważne zasoby.Dane sta­
tystyczne wykazują, że w samych 
funduszach oszczędnościowych (nie 
licząc udziałów w spółdzielniach), 
mamy złożone kilkanaście mil jo­
nów złotych. Jeżeli doliczymy do 
nich udziały, jakie mamy w na­
szych spółdzielniach, wówczas wi­
dzimy, iż jest to już bardzo po­
ważny kapitał.

Zobaczmy, teraz jak się sprawa 
oszczędności przedstawia wśród 
szerszego ogółu? Otóż ze staty­
styk instytucyj i drobnych wia­
domości dziennikarskich widzimy, 
że ogół społeczeństwa, jeżeli na­
wet rozumie konieczność oszczę­
dzania, to nie zdaje sobie sprawy 
w jaki sposób najlepiej jest oszczę­
dzać. Instytucja o takich walorach 
jak P, K. O. (Pocztowa Kasa Oszczęd­
ności), która nietylko gwarantuje 
zupełne bezpieczeństwo oszczędza­
jącym, ale daje udogodnienia w 
tej dziedzinie jak żadna inna — 
skupia wkładów na ogólną sumę 
pół miljarda złotych, czyli na jed­
nego mieszkańca wynosi to około 
15*7 złotego. Kwota ta w żadnym 
wypadku nie jest miarodajna je­
żeli chodzi o ilość oszczędzają­
cych. Większa bowiem część lud­
ności hołduje sposobowi oszczę­
dzania w popularnej „pończosze".

Od czasu do czasu przynoszą 
dzienniki wiadomość o kradzie­
żach lub pożarach, których pastwą 
padają z ciężkim trudem ciułane 
grosze. Dlaczego się tak dzieje? 
Dlaczego ogół nie zrozumie, że 
łatwiej jest ukryć książeczkę kasy 
oszczędności aniżeli same pienią­
dze. Przecież książeczka jest za­
bezpieczona lepiej, bo złodziej nie­
łatwo odważy się pójść do kasy 
ze zrabowaną książeczką, by wy­
jąć złożony na nią kapitał. Można 
ją przecież zabezpieczyć jakiemś 
„hasłem", które nietylko nie po­
zwoli na podjęcie oszczędności bez 
znajomości tegoż, ale umożliwi 
przytrzymanie danego osobnika. 
A pożary? Niedawno czytałem w 
jednem z pism codziennych, że go­
spodarz chcąc uratować złożone w 
strzesze pieniądze, poniósł śmierć 
gdyż nim zdążył znaleźć pieniądze 
i uciec z niemi—dom się zawalił, 

'grzebiąc go w zgliszczach. Gdy 
przyjmiemy jeszcze stratę odsetek, 
których nikt nie wypłaci, jeżeli 
pieniądze będą leżeć w strzechach 
lub w innych „bezpiecznych“schow- 
kach, wówczas naprawdę trudno 
będzie odpowiedzieć na pytanie 
dlaczego się tak dzieje?

Gdyby ktoś powiedział, że po­
woduje ten stan obawa przed ban­
kructwem banku, do którego się 
złoży pieniądze — nie miałby ra­
cji? gdyż u nas poza drobne- 
mi wypadkami nie było upa­
dłości instytucyj oszczędnościo­
wych — przeciwnie rozwijają się 
one jak najlepiej. Zagranicą ta 
kwestja znajduje się w daleko 
gorszym stanie, a mimo to nie 
słychać nic o obniżeniu się ilości 
oszczędzających. Przytoczę choćby 
tylko takie afery jak Oustrick’a 
we Francji i Kreuger’a w Szwecji, 
i olbrzymie bankructwa banków 
amerykańskich. Straty, jakie stąd 
poniósł ogół oszczędzających w 
tych krajach wynoszą setki mi- 
Ijonów. A jednak nie obniżyło to 
wcale ani liczby oszczędzających, 
ani liczby wkładów.

Jeżeliby ktoś na obronę istnie­
jącego stanu rzeczy podniósł nie 
dawną inflację naszego pieniądza, 
to zarzut ten nie może się utrzy­
mać chociażby z tego powodu, że 
inflacja była prawie we wszyst­
kich krajach europejskich, a nie­
które z nich przechodzą ją w dal­
szym ciągu (Niemcy i Anglja), 
gdy tymczasem nasz złoty stoi jak 
mur. Tu niema przeszkód takich 
jakie wyżej przytoczyłem. Jeżęli

są przeszkody, to tylko natury 
swoistej — leżą one w braku zro­
zumienia dla rozumnej oszczędno­
ści. Szerszy ogół nie zdaje sobie 
sprawy z korzyści jaką daje loka­
ta kapitałów w instytucjach na 
ten cel przeznaczonych. Drogą u- 
świadomienia już od czasów mło­
dości, od ławy szkolnej, nale­
ży wykorzeniać tę zewszechmiar 
szkodliwą dla gospodarstwa spo­
łecznego „pończochę".

Kiedyś, przeglądając statystykę 
oszczędności w poszczególnych kra­
jach, dowiedziałem się, że Japo- 
nja składa w kasach oszczędności 
rocznie przeszło dwa miljardy jen. 
Jakże ubogo wygląda w zesta­
wieniu z tern nasz stan posiada­
nia nie przewyższający miljarda 
złotych. Ktoś może powiedzieć, że 
Japonja to kraj bogaty, dysponu­
jący rozmaitemi koncesjami na te­
renie Azji. Tak, to prawda, ale 
gdyby Japonja nie miała pienię­
dzy na zagospodarowanie tych 
koncesyj — wówczas nie starałaby 
się nawet o ich otrzymanie. To 
samo dotyczy Francji, Anglji i 
wielu innych słynących z bogac­
twa krajów europejskich i poza­
europejskich. Bo, jak wspomnia­
łem nie obszary krajów stanowią 
o ich bogactwie, ale wysokość ka­
pitału przypadającego na głowę 
mieszkańca.

Polska na drodze do rozbudo­
wy swych bogactw naturalnych 
nie może opierać się na kapitale 
zagranicznym. Gzem się to może 
skończyć, świadczyć może stan 
dzisiejszych Niemiec, które roz­
budowę oparły na obcym pienią­
dzu. Jesteśmy zbyt ubodzy, aby­
śmy mogli wywozić setki miljonów 
złotych tytułem odsetek za udzie­
lone nam pożyczki. Prawda nasz 
przemysł otrzymaliśmy zrujnowa­
ny, nasz handel prawie nie istniał, 
gdyż byliśmy w niewoli i nie mie­
liśmy ani własnych dróg morskich, 
ani okrętów do obsługi tych dróg. 
Nasz tabor kolejowy był zrujno­
wany wojną jak i nasze rolnic­
two. Otrzymaliśmy wprawdzie po­
życzki, ale ustawicznie ich uzy­
skiwać nie powinniśmy, gdyż po­
padlibyśmy w niewolę obcego ka­
pitału, którabv nas uczyniła za­
leżnymi od tegoż kapitału pod 
każdym względem. Dlatego też ra­
czej drogą rozumnej oszczędności 
dążmy do pełnego wyzwolenia.

Wojnicki Slaniótaw 
<ń. <iierż.
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S T R A Z  P R Z E D N I A
W marszu oddziały ubezpieczają 

się przez rozpoznanie, odpowiednie 
ugrupowanie sił, wydzielenie stra­
ży przedniej, bocznej lub tylnej, 
zarządzenia przeciwlotnicze oraz 
bezpośrednie ubezpieczenie oddzia­
łów maszerujących.

Zadaniem straży przedniej jest 
zapewnić ciągłość marszu i bez­
pieczeństwo sił głównych przez: 
1. usuwanie wszelkich przeszkód, 
mogących powstrzymać marsz sił 
głównych; 2. łamanie oporu, jaki 
stawiać może napotkany nieprzy­
jaciel; 3. zabezpieczenie sił głów­
nych przed zaskoczeniem lub ko­
niecznością stoczenia walki w wa­
runkach dla siebie niedogodnych. 
W razie spotkania przeważających 
sił nieprzyjacielskich zadaniem 
straży przedniej jest: 1. opanować 
i utrzymać ważne dla walki głów­
nych sił przedmioty terenu; 2. za­
pewnić czas potrzebny dla rozwi­
nięcia sił głównych; 3. związać 
swem działaniem na kierunku 
marszu jak największe siły prze­
ciwnika i w ten sposób wytworzyć 
dogodne warunki do dalszej walki.

Najlepszem rozwiązaniem zada­
nia straży przedniej jest zdecydo­
wane parcie naprzód po osi mar­
szu.

Siła i skład straży przedniej za­
leży od siły całości, położenia, za­
miarów, terenu i innych warunków, 
jak np. mgły, nocy i t. p.

Główny ciężar służby w straży 
przedniej spada na piechotę, któ­
rą przydziela się do straży przed­
niej w ilości Ys do 7e ogółu pie­
choty w danym oddziale. Ponadto 
przydziela się zawsze konnych 
zwiadowców piechoty (ewent. ko­
larzy), artylerję lekką i saperów 
wzgl. pionierów. Korzystny tak­
że jest często przydział artylerji 
ciężkiej, zwłaszcza dalekonośnej, 
oddziałów łączności i w razie po­
trzeby pontonów, również samo­
chodów pancernych, a nawet czoł­
gów, jeżeli będzie chodziło o szyb­
kie opanowanie i utrzymanie pew­
nego punktu terenu. Ugrupowanie 
straży przedniej zależy od jej siły, 
zadania, terenu i położenia. Straż 
przednia w sile kompanji wysyła 
naprzód szpicę. Większe straże 
przednie dzielą się na oddział 
główny i oddział przedni straży 
przedniej. Większy oddział przed­
ni wydziela kompanję przedniq, 
która wysuwa szpicę. Szpicę pie­
choty poprzedza zazwyczaj szpica 
konna. Do kompanji przedniej 
przydziela się zwykle artylerję pie­
choty, jako broń przeciwpancerną.

Na rysunku mamy przykład 
marszu ubezpieczonego dywizji 
piechoty, która do straży przed­
niej wydzieliła pułk piechoty z 
odpowiedniemi oddziałami innych 
broni. Szpica konna (1) posuwa 
się o 2—4 km przed szpicą pie­
choty i składa się zasadniczo z 
konnych zwiadowców. Zadaniem 
jej jest stwierdzenie nieprzyjaciela 
i przeszkód na osi marszu, a bada 
ona teren na osi marszu i po obu 
jej stronach przy pomocy szpera­
czy (2). Meldunki do tyłu przesyła 
przy pomocy gońców konnych (3). 
Za nią idzie szpica piechoty (6) 
w sile plutonu pod dowództwem 

"oficera (5), badając teren przy 
pomocy szperaczy (4). Zadaniem 
jej jest spędzenie małych patrolów

nieprzyjacielskich i ubezpieczenie 
kompanji przedniej. W odległości 
około 400 m za szpicą piechoty 
posuwa się kompanja przednia (9) 
wraz z przydzielonym' do niej plu­
tonem c. k. m. (10). Dowódca tej 
kompanji (7) posuwa się pomiędzy 
szpicą a swoją kompanją, na czele 
zaś kompanji przedniej jedzie do­
wódca oddziału przedniego (8). Za­
daniem kompanji przedniej jest 
łamanie mniejszego oporu i ubez­
pieczenie oddziału przedniego. Przy 
kompanji przedniej posuwa się 
pluton artylerji piechoty (11), któ­
ry ma zadanie zwalczać broń pan­
cerną nieprzyjacielską.

Kompanja przednia ubezpiecza 
się na boki małemi patrolami (12), 
przeszukującemi okolicę.
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KOLEŻEŃSTWO BRONI
W r. 1917 formowałem na Ukrai­

nie, w m. Nowogieorgiewsku (ina­
czej: Kryłowie) gub. chersońskiej, 
szwadron polski. Był on wydzie­
lony z 8 pułku zapasowego kawa­
ler ji rosyjskiej; składał się prze­
ważnie z żołnierzy, którzy już od 
5-ciu lat byli poza krajem. Szwa­
dron przeznaczony był na uzupeł­
nienie 1 pułku ułanów w I Korpu­
sie Wschodnim (obecnego krecho- 
wieckiego).

Po półrocznej we wsi Onufre- 
jówce pracy formacyjnej, na któ­
rą złożyło się odruszczanie ludzi, 
nauka musztry i służby polowej 
po polsku oraz ciągła walka z wła­
dzami rosyjskiemi oraz z „komi­
tetami" ówczesnemi o każdy kara­
bin i lancę, o każdego konia i rze­
myk — szwadron był gotów do 
wymarszu na Białoruś. Dowódz­
two jego objął najstarszy z nas 
stopniem, nieżyjący dziś por. Hen­
ryk Baczyński, poczem transpor­
tem kolejowym ruszyliśmy w kie­
runku Bobrujska.

Nie dojechaliśmy tam w całości, 
ponieważ granice rejonu, zajmo­
wanego przez 1 Korpus, przejeż­
dżaliśmy w dniu, kiedy gen. Dow- 
bor-Muśnicki, zmuszony do tego 
przez postępowanie bolszewików, 
rozpoczął z nimi walkę. Nie wie­
dzieliśmy o tern; transport wpadł 
w zasadzkę na stacji węzłowej Ka- 
linkowicze i został rozbity. W re­
zultacie jednak my, oficerowie, 
zbiegliśmy z niewoli bolszewic­
kiej, rozbroiwszy w Żłobinie wartę; 
nasi żołnierze których nie uwię­
ziono, w części przedostali się do 
Bobrujska, w części — weszli do 
innych oddziałów polskich, two­
rzących się w Rosji. Nawet pewną 
ilość koni udało się nam zczasem 
odzyskać.

Sprawa ta opisana jest dokład­
nie w książce ppłk. H. Bagińskie­
go „Wojsko polskie na wschodzie" 
i wchodzi do drukującej się obec­
nie historji 1 pułku ułanów kre- 
chowieckich, obchodzącego w r. b. 
17-lecie istnienia. Nie dlatego więc
0 tern wspominam, żeby powta­
rzać znane już fakty, ale żeby u- 
czynić zrozumiałym podany niżej 
piękny objaw żołnierskiej pamięci
1 koleżeństwa broni.

W r. b. otrzymałem list, tej 
mniej więcej treści:

— Panie Majorze W katalogu 
Głównej Księgarni Wojskowej zna­
lazłem książkę, napisaną przez mjr. 
szt. gen. Antoniego Bogusławskiego. 
Tego imienia i nazwiska oficer for­

mował nas w r. 1917 na Ukrainie. 
Zwracam się tedy z uprzejmą pro­
śbą o wiadomość, czy to Pan Major 
jest tym samym oficerem. Jeżeli tak, 
to pragnąłbym jeszcze wiedzieć, co 
się dzieje z dowódcą szwadronu por. 
H. Baczyńskim. Jeżeli nie, to może 
Pan Major coś wie o moich daw­
nych dowódcach i zechce dać mi 
o nich wiadomość.

Następował podpis, z zaznacze­
niem stopnia kapralskiego, i adres.

Nazwisko pamiętałem, a nawet 
przez mgłę lat zdawało mi się, że 
pamiętam samego ułana. Odpisa­
łem natychmiast, dając żądane 
wiadomości i donosząc o zaszłej- 
przed dwoma laty śmierci mjr. 
rez. dawnego por. Baczyńskiego.

A oto list, jaki teraz otrzymuję 
w odpowiedzi:

„Wielce szanowny Panie Majorze!
„Idąc po drodze życia, człowiek 

przeżywa rozmaite chwile. Są chwi­
le radości, ale, niestety, i smutku; 
takie chwile odczuwa człowiek każ­
dy, tylko jeden mniej, drugi więcej. 
W tym wypadku ja, zdaje się, na­
leżę do ostatnich. Gdy otrzymałem 
wiadomość od Pana Majora, radość 
moja nie miała granic, ale jedno­
cześnie żal i smutek wielki mnie 
opanował. Mówiąc prawdę, serce mi 
się ściskało na wiadomość o śmierci 
mojego pierwszego dowódcy, w któ 
rego szwadronie byłem żołnierzem, 
już należącym do armji polskiej. 
Losy tak się złożyły, abym już ni­
gdy nie zobaczył pana por. Baczyń­
skiego.

„Panie Majorze! Nie mogę tego po­
jąć, co jest przyczyną, że tak wiel­
ką łączność dachową odczuwam z 
dawnymi przełożonymi swymi. Do­
syć długi czas upłynął od chwili, 
kiedyśmy razem byli w tern „mo­
rzu^ rosyjskiej kultury, co się bol- 
szewizmem nazywa. A pamiętne mi 
są chwile, kiedy to Pan Major tam 
w Onufrejówce, urządzał wykłady 
z historji Polski i wiele innych', jak  
miło się to słyszało, że brzmiał ję­
zyk czysto polski; to z pamięci ni­
gdy nie wyjdzie. Serce radość przej­
mowała, gdy tam, w Nowogieor­
giewsku, pan porucznik Baczyński 
przyszedł do czytelni naszej żołnier­
skiej, jako nasz dowódca, i po przy­
jacielsku rozmawiał bez różnicy z 
każdym, opowiadał różne ciekawe 
rzeczy, no i dowcipy też były.

„To są chwile, których zapomnieć 
nie można. Być może, że to wszyst­
ko jest tą nicią zadzierzgniętą, któ­
ra się zerwać nie może; ja—nie je ­
stem zdolny jej zerwać. Długo my­

ślałem, jakby odszukać swoich daw­
nych przełożonych — i odnalazłem.

„Panie Majorze, zaznaczam sło­
wem honoru, jak przeczytałem, że 
pan por. Baczyński już nie żyje, nie 
wiedziałem, co się ze mną robi: ja ­
kaś siła tajemnicza mnie obezwład­
niła; wprost zostałem zelektryzowa­
ny. Trudno; tak być musi.

„Panie Majorze! Chcąc się dać po­
znać, czyli przypomnieć, Panu Ma­
jorowi, muszę napisać, kto ja  je­
stem, bo nas było dużo, to się trud­
no zorjentować, kto pisze do Pana 
Majora, A więć ja jestem z zawodu 
kowalem; w szwadronie pełniłem 
funkcję starszego kowala, otrzyma­
łem szarżę kaprala. Przypominając 
się dalej, może Pan Major pamięta, 
w Onufrejówce robiłem Panu Majo­
rami strzemię (przycisk na biurko), 
które miało być, jako pamiątka le­
gionowa. Okuwałem sam osobiście 
kuferki do spakowania rzeczy na 
wyjazd, kiedy mieliśmy dołączyć do 
pułku. To są okoliczności, któremi 
się przypominam.

„Dalej— to jest już moje osobiste 
przeżycie wojskowe. Po Kalinkowi- 
czach nastąpiła tułaczka piesza. 
W Żłobinie zostałem schwytany przez 
bolszewików i odstawiony do bara­
ku, gdzie już bardzo dużo, było żoł­
nierzy i oficerów—Polaków. Po kil­
ku dniach przewieziono nas do Homla- 
Po upływie paru dni więzienia - nie­
woli skierowano mnie do gub. oren- 
burskiej (takie miałem papiery), ale 
ja skierowałem się na Ukrainę; po 
większej części pieszo maszerowałem. 
Pod Konotopem mnie schwytano i 
zostałem odstawiony do Brańska, 
ale oszukałem czujność czerwonej 
gwardji.

Zbiegłem i więcej ich nie spoty­
kałem, a może i spotkałem, ale już 
z bronią w ręku, kiedy to 2 pułk 
szwoleżerów rokitniańskich energicz­
nie szarżował, ponieważ w czasie 
wojny z bolszewikami byłem w 2 
pułku szwoleżerów.

„To są czasy, w których wiele roz­
maitych chwil przeżywałem. Są to 
czasy mojej karjery wojskowej, ale 
ta karjera na tern się skończyła. 
Życie moje powojenne żadnych ko­
rzyści, oczywiście — materjalnych, 
nie przyniosło. Przykro się robi, gdy 
się słyszy: co masz z tego, żeś był 
w legjonach? co masz z tego, żeś 
walczył, i coś wywalczył? Prawda, 
ale człowiek inteligentny tego nie 
powie; poniekąd tak się składało, 
że nie mogłem skorzystać z mojej 
służby wojskowej.
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„Obecnie żyję z pracy w swoim 
zawodzie, ale i tej pracy brak. 
O ilebym był wcześniej znalazł Pana 
Majora, to spodziewam się, te był­
bym na tern skorzystał, bo zdaje mi 
się, żeby mi Pan Major dopomógł 
swoją powagą.

„Przepraszam Pana Majora naj­
mocniej za to utrudzenie i fatygę,

Pan Major mi to wybaczy. Radbym 
był mieć od Pana Majora równiet 
odpowiedź.

„Mote to nie będzie przykrością 
odpisać jednemu ze swoich dawnych 
kolegów broni.

„Czołem! Z  szacunkiem dla Pana 
Majora kreślę się

Andrzej Kużba'".

Na pewno odpisać nietylko „nie 
będzie przykrością", ale radością, 
kochany stary Kolego. Bardzo dro­
ga mi jest Twoja pamięć i wspom­
nienie o naszym wspólnym do­
wódcy. Ziarno, które sieliśmy przed 
15-tu laty, mimo obcego zewsząd 
kąkolu, nie poszło na marne.

Antoni Boguólawóki

LOTNICTWO NASZYCH SĄSIADÓW
Lotnictwo, jak już pisałem nie­

jednokrotnie, wywiera swój po­
tężny wpływ na wszystkie rodzaje 
broni. Co więcej — każda służba, 
nawet bardzo oddalona od pola 
walki, zetknie się z nim wcześniej 
czy później — i, jeżeli 
nie potrafi zastosować 
wszystkich środków 
obrony powietrznej, po­
niesie dotkliwe straty.

Rzecz oczywista, że 
skuteczność obrony w 
dużej mierze zależy od 
znajomości narzędzia na­
padu i jego właściwości 
technicznych i taktycz­
nych. To też ewentu­
alnego nieprzyjaciela 
trzeba poznać chociażby w ogólni­
kowych zarysach.

W serji szkiców, obrazujących 
lotnictwo naszych sąsiadów, po­
staram się przedstawić zasób ich 
środków i sposoby działania w po­
wietrzu.

I
Z. S. R. R.

Ilość i jakość lotnictwa Sowietów.
Z pośród państw sąsiadujących 

z nami, w chwili obecnej najlicz- 
niejszem lotnictwem wojskowem 
rozporządzają niewątpliwie So­
wiety.

Jedno z czasopism niemieckich*), 
zwykle dobrze poinformowane 
o stanie lotnictwa światowego, po­
daje następujące liczby charakte­
ryzujące ilościowy stan lotnictwa 
sowieckiego.

W roku 1931 (oficjalne dane 
sowieckie)—750 samolotów z ogól­
ną mocą silników 310.400 MK.

Daje to przeciętną moc silnika 
jednego samolotu—414 MK.

Według danych tego czasopisma 
w Polsce przeciętna moc samolotu 
wynosi 375 MK, we Włoszech — 
583 MK. Liczby te wskazują prze-

0 Die Luftwacht, marzec 1932 r.

Ryd. 1 .  Samolot Cagi «A nt—

dewszystkiem na mniejszą lub 
większą ilość ciężkich samolotów 
bombardujących w składzie danej 
floty powietrznej.

Jak wiadomo lotnictwo włoskie 
opiera swą dotkrynę operacyjną 
lotniczą na piorunującem i decy- 
dującem działaniu napadów bom­
bowych na wszystkie rodzaje siły 
zbrojnej nieprzyjaciela, czyli na 
przewadze lotnictwa o wielkiej 
mocy silników.

Nasze lotnictwo przywiązuje 
większą wagę do współdziałania 
samolotów z innemi rodzajami 
broni. Stąd wysoka i niska prze­
ciętna moc silnika we włoskiem i 
naszem lotnictwie. Sowiety zaj­
mują pośrednie miejsce między 
nami i Włochami.

Jak wiadomo, ostatnie lata ży­
ją bolszewicy pod znakiem „pię­
ciolatki", t. j. pięcioletniego planu 
gospodarczego, który przenika we 
wszystkie gałęzie pracy i organi­
zacji czerwonych republik.

Termin „pięciolatki" upływa w 
roku bieżącym. Otóż, według cy­
towanego już wyżej niemieckiego 
miesięcznika, sowieckie siły po­
wietrzne będą się składały w ro­
ku 1932 z następującyah samo­
lotów:

80 ciężkich (wielosilnikowych) 
bombardujących lądowych, 63 cięż­
kich bombardujących morskich.

12 torpedujących (morskich), czyli 
razem ze t55 samolotów lotnictwa 
bombardującego, o wielkiej sile no­
śnej, według naszej terminologji— 
lotnictwa bombardowania nocnego.

342—samolotów myśliwskich. Wia­
dome jest, że czerwona 
flota powietrzna posia­
da specjalny rodzaj lot­
nictwa, przeznaczony 
głównie do napadów na 
wojska na ziemi—lotnic­
two szturmowe (o którem 
szczegółowo będę mówił 
dalej). Tej kategorji sa­
molotów pismo niemiec­
kie niewymierna. Przy­
puszczać należy, że sa­
moloty szturmowe po­

liczone są razem z myśliwskie- 
mi w ogólnej ilości „342".

Byłoby to zresztą zgodne z naj­
nowszą, projektowaną na wypa­
dek wojny, organizacją przyszłych 
niemieckich sił powietrznych, któ­
ra nie rozróżnia dwumiejscowych 
samolotów myśliwskich i samolo­
tów szturmowych.

342 samoloty myśliwskie sta­
nowią 39 eskadr (po 9 samolotów 
w sowietach), t. j. tyleż ile ma 
najsilniejsze w Europie lotnictwo 
francuskie (nawet o 7 eskadr wię­
cej). Byłaby to siła obronna, bo 
takie jest przeznaczenie lotnic­
twa myśliwskiego, w stosunku 
do państw graniczących z Z.S.R.R. 
zbyt wysoka. Z wielkiem więc praw­
dopodobieństwem przypuszczać na­
leży, że pod płaszczykiem 342 o- 
bronnych samolotów myśliwskich 
ukryta jest znaczna ilość samolo­
tów zaczepnych—szturmowych.

Lotnictwo rozpoznawcze, odpowia­
dające naszemu lotnictwu linjo-



470 W I A R U S Nr. 24

wemu, t. j.—zdolnemu tak do wy­
wiadu jak i do bombardowania 
w dzień, w Sowietach będzie roz­
porządzało lub już rozporządza 
120 samolotami lądowemi i 86 — 
morskiemi.

Wreszcie lotnictwo walczące po­
siada 112 samolotów towarzyszą­
cych.

Razem więc z wojskiem lądo- 
wem i marynarką w r. 1932 współ­
pracować będzie 815 samolotów.

Nie wiedząc ile samolotów my­
śliwskich z pośród ogólnej liczby 
342 przeznaczone jest do współ­
pracy z marynarką, trudno do­
kładnie podzielić całość na lotnic­
two lądowe i morskie. Sto­
sunek ten będzie się znajdo­
wał prawdopodobnie gdzieś 
pomiędzy 600 do 500 samo­
lotów dla lotnictwa lądowe­
go i 200 do 250 — dla mor­
skiego.

Poza tern czasopismo nie­
mieckie podaje liczby samo­
lotów szkolnych: lądowych—
80 i wodnosamolotów — 18. 
Liczby te w stosunku do ca­
łości lotnictwa wojskowego 
i jego potrzeb personalnych 
oraz ilości znanych nam 
szkół sowieckich, wydają się 
stanowczo za małe, żeby w 
nie bez zastrzeżeń uwierzyć.

W dziedzinie wojsk balono­
wych stan posiadania Sowie­
tów przedstawią się również 
dość imponująco: 16 sterow- 
ców (dla potrzeb marynarki) 
i 16 balonów obserwacyjnych 
(na uwięzi).

Miernikiem siły każdego 
lotnictwa nie jest, oczywiście, 
wyłącznie ilość rozporządzal- 
nych samolotów, lecz również 
ich jakość.

Przemysł lotniczy w Sowietach 
w ostatnich latach dokonał wiel­
kiego wysiłku i bodajże zupełnie 
zrównał się z przemysłem zachod­
nio-europejskim.

Prawie wszystkie kategorje sa­
molotów bojowych i szkolnych 
budują Rosjanie we własnych fa­
brykach, .według własnych wzo­
rów konstrukcyjnych.

Ostatnio skonstruował inż. A. N. 
Tupolew wielki samolot „A.N.T.— 
14“ o 5 silnikach Jupiter ogólnej 
mocy 2.400 MK. Jest to samolot 
pasażerski, obliczony na 36 osób 
plus 6 ludzi załogi. Nic jednak 
nie stoi na przeszkodzie zastoso­
wania go do potrzeb lotnictwa 
bombardującego. Wioząc ciężar pa­
sażera z bagażem chociażby tylko 
na 100 kg, otrzymamy 3.600 kg

użytecznych, które można wyko­
rzystać na przewóz bomb. W r. 
b. zacznie się budowa tego 
samolotu serjami, narazie dla 
potrzeb lotnictwa komunikacyjne­
go.

Do bombardujących samolotów 
należą: 3 silnikowy Junkers J.G.l, 
konstrukcji niemieckiej, nazwany 
w Sowietach T. B. 1 („Tiażołyj 
Bombardirowszczyk“) i A.N.T. — 
4—dwusilnikowy, tegoż konstruk­
tora co i—podany na rys. 1.

Dane tych 2-ch samolotów przy­
toczone są w „Tablicy sylwetek 
samolotów", wydanej przez „Bi-

z pośród rozpoznawczych, narazie 
używany jest | jako szturmowy. 
Świadczą o tern różne fotografje 
w fachowych czasopismach rosyj­
skich.

Junkers J. 21, jako słabosilniko- 
wy (185 MK), zalicza się prawdopo­
dobnie do samolotów towarzyszą­
cych.

Oprócz niego istnieje szereg 
innych lekkich samolotów własnej 
konstrukcji Z. S. R. R.

Lotnictwo myśliwskie ma samo­
loty: Avia B. H. 33 (konstrukcji 
czeskiej), który w tablicy sylwetek 
figuruje wśród naszych samolotów, 

gdyż posiadamy go również, 
oraz Fokker DXIII.

bljotekę Lotniczą". Tablica ta­
ka powinna się znaleźć w każdym 
pododdziale.

Samolotów wywiadowczych w So­
wietach jest kilka typów. Oprócz 
2-ch niemieckich: Junkers J. 21 
i Fokker C IV (ściśle mówiąc — 
holenderski) oraz 2-ch krajowych: 
R—3 2) („A. N. T. — 3)“ i R — 1 
(kopja angielskiego De Havilland), 
podanych we wspomnianej tablicy, 
wprowadza się ostatnio do oddzia­
łów nowy samolot rozpoznawczy— 
«R -5“ .

Według prasy sowieckiej zwy­
ciężył on na wystawie w Tehera­
nie francuskie Potez’y 25, dając 
na wysokości 5.000 m. szybkość 
210 =  km/g.

Samolot R — 1, typ najstarszy

Oprócz tych 2-ch samo­
lotów istnieje jeszcze jakiś 
nieznany mi typ, którego 
fotografję modelu, zauważy­
łem w jednem z czasopism 
rosyjskich.

Pod względem wyszkolenia, 
które, obok jakości sprzętu, 
stanowi o wartości lotnictwa 
wojskowego. Sowiety stoją 
dość wysoko na niższych 
szczeblach chierarchji woj­
skowej i nieco gorzej — na 
wyższych.

Jeżeli w zdobyczach tech­
nicznych literaturę rosyjską 
cechuje jak najdalej posu­
nięta reklama, to w dzie­
dzinie wyszkolenia bolsze­
wicy nie szczędzą sobie 
uwag krytycznych („Samo­
krytyka").

O poziomie wyszkolenia 
pilotów i obserwatorów 
świadczą przedewszystkiem 
dalekie przeloty, które się 

nie ograniczają do terytorjum 
związku, lecz sięgają nawet brze­
gów Ameryki.

Załączony schemat podaje prze­
loty dokonane przez lotników woj­
skowych w r. 1929 szczególnie 
obfitym w tego rodzaju ćwicze­
nia.

Na manewrach lotnicy wykazują 
nadmierną, nawet według oceny 
własnych sfer kierowniczych, dąż­
ność do atakowania wojsk na zie­
mi.

Tym tendencjom poświęcę je­
den z następnych artykułów, gdyż 
powinny one interesować wszyst­
kie bronie.

S. A-óki

(C. d. n.)
„R“—„Razwiedczyk“—zwiadowca.
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PODOFICER A PRACA OŚWIATOWA
III

Po szczegółowem omówieniu 
metodycznych wskazówek, jakie 
każdy, kto zabiera się do wygła­
szania pogadanek, znać powinien— 
należy zkolei rzeczy omówić treść 
poszczególnych pogadanek.

Jakeśmy już wspominali, naj­
ważniejszym warunkiem powo­
dzenia pogadanek, jest zaintere­
sowanie niemi żołnierzy. Dlatego 
też na początku pracy oświato­
wej, na pierwszy ogień należy 
wziąć pogadanki o treści najbar­
dziej zajmującej, o rzeczach, z 
któremi żołnierz ustawicznie się 
spotyka, a co do powstania któ­
rych żadnych, albo bardzo niewiele 
posiada wiadomości.

Takiemi pogadankami są prze­
de wszystkiem pogadanki przyrod­
nicze.

Weźmy pierwszy lepszy przykład. 
Podoficer wypożycza sobie z bibljo- 
teki pułkowej popularną broszurę 
Brzezińskiego p. t. „Ziemia, słoń­
ce i księżyc". Sam ją przeczyta z 
zainteresowaniem, powtórzy jej 
treść głośno i wyraźnie, przygo­
tuje sobie globus i następnego 
dnia rozpoczyna wykład. Zaczyna 
od tego, że każdy człowiek żyje 
na ziemi, wszyscy z niej ko­
rzystają, całe nasze życie się 
na niej układa, a bardzo mało 
o niej wiemy. Opowiada jak 
ziemia powstała, w jaki sposób 
z kuli ognistej stała się współza- 
stygła, mówi o kulistości ziemi, 
daje tego przykłady i t. d. Potem 
mówi o słońcu, wyjaśnia ruchy 
ziemi koło słońca, dalej o księży­
cu i gwiazdach — jednem słowem 
mówi o otaczającym nas wszech- 
świecie.

Jeżeli podoficer zainteresowany 
sam tematem pogadanki, oprócz 
książeczki Brzezińskiego przeczy­
tał inne w tej sprawie książki, 
jeżeli zapali się do tematu, mówi 
żywo a jednocześnie zrozumiale i 
prosto — to zobaczy z radością, 
jaki jest wynik jego pogadanki. 
Po jej skończeniu szeregowcy za­
rzucą go pytaniami, słuchać będą 
chciwie, boć to dla nich są rze­
czy ciekawe a zupełnie nowe, sło­
wem nabiorą ochoty do dalszych 
pogadanek, nie mówiąc już o 
tern, że ich szacunek do podofi­
cera, który nietylko jest „morus- 
chłop", ale i mądry wzrośnie w 
dwójnasób.

Przyrodniczemi pogadankami 
zajmować trzeba żołnierza przez 
pierwsze dwa - trzy tygodnie. 
Po pogadankach o ziemi, słońcu

i księżycu, należy mówić o wnę­
trzu ziemi, o wulkanach, gejze­
rach, trzęsieniach ziemi, a później 
o ziemskiej skorupie. Więc jak 
powstał węgiel, jak się go doby­
wa, jakie on ma znaczenie. Póź­
niej to samo o ropie naftowej, o 
soli, o wapieniach, o górach, rze­
kach i t. d. Wszystko to musi 
być ilustrowane albo przykładami 
albo obrazkami, a zainteresowanie 
szeregowców wzrastać będzie z 
dnia na dzień i dojdzie do tego, 
że będą prosić podoficera, by im 
jeszcze wieczorami o tych sprawach 
czytano z książek i broszurek.

Pogadanki przyrodnicze — to 
jest wstęp do pracy oświatowej. 
Najłatwiej przy ich pomocy wy-

Wycieczka podoficerów garnizonu 
Stanisławów we Lwowie przed mu­

zeum Sobieskiego

wołać u żołnierza zainteresowanie, 
ponieważ z ziemią, księżycem, 
słońcem, naftą, węglem, solą, z 
kamieniami, rzekami i t. d. żoł­
nierz spotyka się ciągle, ciągle je 
widzi przed sobą.

Gdy już w ten sposób żołnierz 
do pracy oświatowej został przy­
gotowany, gdy najważniejszy wa­
runek, t. j. zainteresowanie zo­
stało osiągnięte — należy przejść 
do drugiej grupy pogadanek, mia­
nowicie do pogadanek z dziedziny 
geografji.

Naukę geografji z szeregowca­
mi wj-obrażają sobie wszyscy prze­
ważnie w ten sposób, że trzeba

przynieść mapę Europy czy Pol­
ski i na niej odrazu wszystko 
pokazywać. Jest to jednakże po­
gląd błędny. Mapę należy rzucić 
w kąt i ani przez chwilę w pierw­
szych pogadankach z geegrafji o 
niej nie mówić.

Skądże bowiem szeregowiec- 
analfabeta może wiedzieć, że całą, 
olbrzymią Polskę można przedsta­
wić na mapie. My o tern wiemy, 
bośmy się od dzieciństwa z temi 
rzeczami spotykali, żołnierz jednak 
wybałuszy tylko na nią gały... i 
tyle! Nic się z niej nie dowie, nic 
z niej nie zrozumie i dlatego trze­
ba go najpierw z pojęciem mapy 
zaznajomić.

Robi się to w ten sposób, iż na 
tablicy rjsuje się szeregowcom 
plan budynków koszarowych. Ko­
szary znają wszyscy, wiedzą jak 
są budynki rozłożone, jak idą bra­
my, wejścia, ulica koło koszar. 
Rysuje się im więc owe koszary 
na tablicy i szeregowcy odra­
zu się przekonają, że można 
zmniejszyć na tablicy takie wiel­
kie budynki. Gdy już zrozumieli, 
rozdaje się im zeszyty i ołówki i 
każdemu z nich każe się naryso­
wać plan koszar. Będą gryzmolili 
na początek, ale każdy z nich 
z radością będzie to rysował.

Gdy im się tak przedstawiło 
plan koszar, na następnej poga­
dance należy je zmniejszyć jeszcze 
bardziej i rysować już ulice koło 
koszar, a nawet plan miasta, gdzie 
formacja stoi załogą.

Skoro się więc nauczyło żołnie­
rza, że koszary a nawet całe mia­
sto można narysować na tablicy 
czy w zeszycie, zmniejszać można 
dalej. Zamiast miasta—rysuje się 
kółko, obok tego inne najbliższe 
wsie czy miasta, drogi między 
niemi, lin je kolejowe i t. d. — do­
póty, aż szeregowiec zrozumie zu­
pełnie jasno, że nawet wielkie ob­
szary ziemi da się zupełnie dowol­
nie zmniejszać na rysunku.

Wtedy dopiero, gdy już to 
wszystko mamy za sobą, przecho­
dzimy do mapy, zapoznajemy sze­
regowca z Polską, z Europą, z 
częściami świata— i znów z wiel- 
kiem zainteresowaniem słucha 
żołnierz jakie mamy w Polsce 
miasta, rzeki, góry, granice, jakich 
sąsiadów, słowem zapoznaje się z 
geografją Polski.

To jest druga serja pogadanek— 
pogadanek geograficznych. Po niej 
przechodzimy do trzeciej grupy— 
do pogadanek z dziedziny histo­
rycznej. Socha
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WYCIECZKA DO BIAŁOWIEŻY
W wycieczce do Białowieży, zor­

ganizowanej przez Związek zawo­
dowy dziennikarzy i publicystów, 
wzięła udział także i redakcja 
„Wiarusa".

Dostarczony przez dyrekcję la­
sów państwowych wygodny auto­
bus po kilku godzinach Jazdy do­
wiózł nas na miejsce.. Była Już 
północ. Po kolacji — spać, następ­
nego dnia zapowiedziana była po­
budka na g. 7-mą.

Noc była dziergana śpiewem sło­
wika. Ranek wstał w blaskach 
majowego słońca. Nad pałacowym 
parkiem i rozlewającą się w sze­
roki staw rzeczką Narewką koły­
sały się lekkie, zwiewne mgły, 
rozdzierane zwartemi bryłami ko­
ron odwiecznych dębów, czerwo­
nych buków i kanadyjskich świer­
ków.

Słychać tak dobrze znane od­
głosy wojskowej komendy, a po­
tem „Kiedy ranne wstają zorze..." 
Cóż to? Garnizon? Wojsko?

Tak. Zielony garnizon. To pań­
stwowa szkoła dla leśniczych w 
Białowieży, uruchomiona w 1929 r. 
Dwudziestu paru ludzi przygoto­
wuje się tu do trudnego, odpowie­
dzialnego, a zarazem tak pięknego 
zawodu leśniczego.

Mgły Już ustąpiły. W całej oka­
załości wynurza się zbudowany 
przez cesarza Aleksandra III pa­
łac, na jednej z wież którego uwił 
sobie gniazdo bocian, niedawno 
filmowany przez amerykańską 
ekspedycję.

Zamek mieści w sobie repre­

zentacyjne pokoje p. Prezydenta 
RzplteJ. Umeblowane są skromnie, 
a Jednak gustownie. Lecz do dziś 
dnia błądzą po nim echa niepo-

Puózcza
F o t. in ż . J. J. K a rp iń sk i

Fragment rozlewającej ói  ̂ w dtaw 
rz. Narewki w parku pałacowym

wrotnej na szczęście przeszłości. 
Po imitujących marmur schodach 
zda się dzwonią Jeszcze ostrogi 
kawalergardów. Jeszcze chylą się 
w niskim ukłonie głowy dwora­
ków i płyną szepty: „Najjaśniej­
szy Pan idzie..."

Zamek mieści obecnie również 
muzeum przyrodnicze puszczań­
skie, zawierające moc nadzwyczaj 
cennych i ciekawych okazów w po­
staci wypchanych przedstawicieli 
świata zwierzęcego z żubrem i ca- 
łem stadem wilków na czele, oko­
ło 800 szt. ptaków, zbiór JaJ pta­
sich, sięgający 300 szt., 1600 owa­
dów i 5000 roślin. Muzeum — to 
puszcza w minjaturze. I tak Jak 
puszczy nie można zwiedzić w cią­
gu Jednego dnia, tak i na zapo­
znanie ze zbiorami nie wystarczy 
godzina.

Po śniadaniu wycieczka udaje 
się do bram parku narodowego. 
Nazwa ta niejednokrotnie obijała 
się o uszy czytelników „Wiarusa". 
Park taki istnieje w Yellostown 
w Stanach ZJedn., powstały też 
rezerwaty w innych krajach, a na­
wet w Afryce. Zadaniem ich Jest 
utrzymanie w nieskażonej postaci 
pewnych obszarów, nienaruszo­
nych przez działalność człowieka, 
któreby mogły grać rolę pomni­
ków pierwotnej przyrody, służyć 
warsztatem pracy naukowej dla 
przyrodników i leśników.

Obszar parku narodowego obej­
muje 4640 ha. Ograniczony Jest 
z jednej strony rzeką Narewką i 
JeJ dopływem Hwoźną, z drugiej 
drogą Browską i Polaną Biało­
wieską. Wybór na ten a nie inny 
obszar padł dlatego, że nie zdą­
żyła go tknąć nawet siekiera oku­
pantów, że nie był on naruszony 
przez gospodarkę człowieka.

Mijamy bramę w ogrodzeniu 
parku i oto wkraczamy w zielone 
królestwo, w państwo przyrody. 
Tu panuje wielka cisza, narusza­
na Jedynie świergotem ptaków. 
W miarę posuwania się wgłąb 
parku wrażenie pierwotności po­
tęguje się: obalone leśne olbrzymy 
gniją na podszyciu z niezliczonych 
roślin, t. zw. runa. Tu i tam pię­
trzą się potężne wykroty, niektó­
re z nich zawierają 20 metrów 
sześciennych masy drzewnej! Wy­
darte z ziemi korzenie wyglądają 
Jak bajecznej wielkości tarcze, wy­
stawione przez boga podziemi. 
Wszystkie drzewa są tu niespoty­
kanej gdzie indziej wysokości 35 
do 47 metrów.

Zdumiewający Jest ich pęd do 
słońca. Wszystko pnie się wgórę, 
walczy zawzięcie o każdy cal zie­
mi, o każdy promień życiodajnego 
światła. Na polance, powstałej po 
upadku leśnego olbrzyma, roi się 
natychmiast przygłuszony dotych 
czas młodniak: klony, lipy, graby 
i dęby i rwie się, rwie ku słońcu, 
ku życiu.

Niewiadomo, co więcej podzi­
wiać: wysokość, grubość czy miąż­
szość tych ukoronowanych kolumn 
drzewnych. Zamiłowany Jednak 
przyrodnik i u ich podnóża w nie- 
pokaźnym ludku przyziemnym po­
trafi odnaleźć roślinkę (zimoziół 
północny), która Jest niezbitym do­
wodem przebywania kiedyś na 
tych obszarach wielkich lodowców. 
Nasz przemiły przewodnik inż. J. 
J. Karpiński, wskazuje na niewiel­
ki skrawek runa leśnego, palcem 
dotyka drobnych listków rośliny, 
a zarazem — Jak kwoka, chroniąc 
swoje młode—ramionami ogarnia, 
osłania ten cenny skarb, będący 
Jeszcze Jednym z przedmiotów Je­
go dumy z ukochanej pracy.

Na wąskiej drożynie leśnej cze­
ka sznur wózków chłopskich. Ła­
dujemy się i ruszamy w drogę. 
Dokąd — nie wiemy. Nie orjentu- 
Jemy się w zielonym labiryncie. 
Wchłania nas puszcza.

Ducht porośnięty Jest wysoko 
trawą i bujnemi łodygami prze-
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i óoóny...

różnych kwiatów. Kto tędy jechał 
i kiedy? Szybko biegną koniki, 
chlaszczą gałęzie po twarzy, nie 
ustaje ani na chwilę natrętna, 
wszechobecna muzyka komarów. 
Ktoś żartuje, ża jest ich tutaj 25 
sztuk na metr sześcienny powie­
trza. Czerwone bąble znaczą ślady 
licznych ukąszeń.

Z lewej strony snuje się, prze- 
smykuje pod pniami, między ko­
rzeniami rudowoda rzeczułka. Jest 
tu tak dziko, że aż groźnie, tak 
pięknie, że aż dech w piersi za­
piera...

Lecz oto rozstępują się ściany 
boru. Wypadamy na rozsłonecz- 
nione pola. Na obiad!

Zkolei rzeczy, po odpoczynku, 
udajemy się na zwiedzanie żub­
rzego rezerwatu (ale o tern kiedy 
indziej), a następnie jedziemy zra­
zu samochodami, a następnie ko­
lejką leśną (jest w Białowieży 
260 km linij kolejki) na poręby u- 
suniętej z puszczy w r. 1929 an­
gielskiej firmy „Century".

Koncesja, udzielona firmie, prze­
widywała roczny przydział drewna 
w wysokości 400.000 m®. Wkrótce 
jednak okazało się, że zastrzeżone 
przez „Century“ poręby o szero­
kości 100 m nader niekorzystnie 
wpływają na odnowienie lasu, że 
gospodarka firmy na tych tere­
nach jest niszczycielską, że skarb 
Państwa ponosi wielkie straty, 
sięgające rocznie 9—12 miljonów 
złotych! Nie pozostawało nic in­
nego, jak umowę rozwiązać, co 
w swoim czasie spowodowało całą 
burzę w prasie i dochodzenie sej­
mowej podkomisji budżetowej.

Dzięki jednak stanowczości mi­
nisterstwa rolnictwa puszcza zo­

stała uchroniona przed dewastacją 
i zachowana dla przyszłych po­
koleń.

Stamtąd kolejka unosi wycieczkę 
na poręby poniemieckie. Jak tu 
gospodarowali? Tak, jak w całej 
Polsce, jak na wszystkich terenach 
okupowanych. Łupiestwo zresztą 
mają we krwi co najmniej od cza­
sów margrabiego Gerona. W ciągu 
trzech lat wycięli około 4 miljo­
nów m® surowca, czyli 160 tys. 
15-tonnowych wagonów desek i ba­
li wywieźli do Niemiec.

A naszej gospodarce, naszej 
eksploatacji lasów państwowych 
poświęcimy osobny artykuł. Tym­
czasem przenieśmy się samocho­
dami, szosą, okoloną t. zw. rezer­
watem szosowym, szerokości 500 m, 
na krótką wycieczkę po... kon-

Brama wjazdowa do parku narodo­
wego w Białowieży

walje. Jest to jakby ukłon, zło­
żony w stronę poezji życia.

Z pękami białego, wonnego kwie­
cia wracamy do pałacu. Po dro­
dze cisną się wspomnienia. Bo 
Białowieska puszcza (obecny ob­
szar—wraz z puszczą Świsłocką— 
wynosi 128.921 ha) gościła nietyl- 
ko carów moskiewskich i żołda­
ków pruskich. Pierwsze wzmianki 
o niej znajdujemy już w kronice 
Długosza w połowie XV wieku. 
Tu zaopatrywał się w dziczyznę 
król Jagiełło, szykując się na wy­
prawę przeciw Krzyżactwu, wy­
prawę, zakończoną Grunwaldem 
w 1410 r., bawił tu następnie w 
1426 r., uciekając przed pomorem. 
Po nim inni królowie, w których 
żyłach płynęła krew myśliwska, 
odwiedzali puszczę. Bywali tu Ste­
fan Batory i August III Sas; niezbyt 
się spisała kawaler ja francuska w r.

1812, niszcząc pałacyk myśliwski i 
wszystko, co zniszczyć się dało; 
tu w powstaniu 1831 r. spotkali 
się wracający z Litwy jen. Dem­
biński i ciągnący na wsparcie po­
wstania litewskiego gen. Różycki... 
Tu tułali się nieliczni powstańcy 
w 1863 r.

Puszcza wszystkich przytuli i 
wszystkim da schronienie. A nad 
puszczą czuwają od lutego 1919 r. 
prawowici jej opiekunowie—polscy 
leśnicy. Skąpo uposażeni, zapra­
cowani, dobywają z siebie wszyst­
kich sił, a zapał, jaki z siebie wy­
krzesać potrafią, udziela się i tym, 
którzy, zwiedzając puszczę, zdołają 
uchylić rąbka do serc tych wło­
darzy leśnych.

*
*  *

Białowieża posiada schronisko 
turystyczne. Trzy sale, mieszczące 
100 łóżek, zapewniają wycieczkom 
wygodny nocleg. Przybywające do 
Białowieży wycieczki spotyka na 
stacji kolejowej delegat parku na­
rodowego. Koszty pobytu w schro­
nisku wynoszą na dobę od osoby: 
nocleg—łóżko z całkowitą pościelą
2.50 zł., usługa 20—50 gr., utrzy­
manie w kasynie 4.80 zł., ulgo­
we—3.40 zł. Karty wstępu i prze­
pustki do parku narodowego, zwie­
rzyńca i muzeum kosztują łącznie
1.50 zł., ulgowe 0.60.

Wskazane byłobyś wcześniejsze
porozumienie się z kierownictwem 
parku narodowego.

A więc — zwiedzajmy Biało­
wieżę!

Je rzy  K .  Maciejewski 
Zdjęcia autora.

Fragment pałacu w Białowieży
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Ostatnie wydarzenia polityki 
wszechświatowej wysunęły kwe- 
stję złota do rzędu najaktualniej­
szych zagadnień dzisiejszej do­
by. Odrzucenie złota jako mierni­
ka wartości przez mocarstwa ta­
kie, jak Anglja i Japonja, wywo­
łało przeróżne komentarze. Po­
wstało nawet pytanie czy nie by­
łoby pożądane, aby i inne pań­
stwa poszły za tym przykładem.

Czy pociągnęłoby to za sobą 
spadek wartości owego drogocen­
nego kruszcu? Chyba nie. Weźmy 
np. Anglję, która pomimo wszyst­
ko strzeże zazdrośnie swego za­
pasu złota, lub Japonję, gdzie rów­
nocześnie z odrzuceniem złota ja­
ko miernika wartości zarządzono 
rekwizycję wszelkich zapasów po­
siadanego kruszcu. W dzisiejszych 
czasach powszechna dewaluacja 
pieniądza, wywołałaby nieopisa­
ną panikę przedewszystkiem w 
handlu, przemyśle i rolnictwie. 
Łatwo sobie wyobrazić chaos, ja- 
kiby stąd powstał. Pieniądz musi 
się opierać na wartościach stałych 
i mocnych. Te wartości dawało 
mu dotąd i wciąż daje złoto. 
Opierają się na niem wszel­

kie tranzakcje międzynarodo­
we, zawdzięcza mu swój ol­
brzymi rozwój przemysł, finan­
se. Miljardy przechodzą dzien­
nie z rąk do rąk przez t. zw. 
w języku handlowym „vire- 
ment“, przeprowadzane na za­
sadzie odpowiedniego pokrycia 
złotem. Złoto jest więc nieodzow­
ne dla współczesnego życia. 
Zastanówmy się czy produkcja 
złota stoi na takim poziomie, 
iż wyklucza możliwość wahań, 
które mogłyby poderwać jego 
wartość, a tern samem pienią­

dza, który się na niem opiera.
Według obliczeń Stanów Zjed­

noczonych A. P. wartość złota, 
którem się posługują wszystkie 
państwa na ziemi, ma wynosić 
11.242 mil jardów dolarów. Z tej 
sumyobecnie skarb Stanów po­
siada 38,5^—czyli 4007 milj. doi., 
Francja 2808, Anglja 588, Szwaj- 
carja 472, Hiszpanja 424, Holandja 
357, Sowiety 329, Argentyna 253, 
Japonja 234, Niemcy 226 milj. doi. 
Reszta jest udziałem skarbów po­
mniejszych państw.

Obliczono też, że wartość złota, 
wydobytego w 1929 r. wyniosła 
ogółem przeszło trzy i pół miljar- 
da złotych. W porównaniu z 1928 r. 
spadła o 49 milj. zł. Dotąd nie 
ogłaszano urzędowych statystyk 
o r. 1930, wiadomo jedynie, że 
ilość dobywanego złota zwiększy-

Z Ł O T O
ła się znacznie w Kanadzie, w Ro­
sji Sow., na Filipinach, Alasce, w 
Peru oraz w bogatych kopalniach 
południowo-afrykańskich.

Dobywanie złota na wielką ska­
lę sięga stosunkowo niedawnych 
czasów. Od 1493 do 1927 r. wy­
dobyto łącznie 300 miljonów tonn, 
z czego 51,5^ przypada na lata 
między 1901 a 1927 r. Na dalsze, 
szybkie zwiększenie produkcji dro­
gocennego kruszcu wpłynęły głów­
nie dwie przyczyny: w pierwszym 
rzędzie wspaniały rozwój środków 
komunikacyjnych, a z nim stosun­
ków handlowych, następnie zaś 
zapotrzebowanie złota w technice, 
np. dentystycznej, fotograficznej, 
do wyrobu biżuterji, lornet, wiecz­
nych piór, do złocenia i t. p. Obli­
czono, że zaspokojenie tego rodza­
ju zapotrzebowań pochłania 40  ̂
ogólnej produkcji.

Na całkowite nasycenie rynku 
zapotrzebowania przy obecnych 
konjunkturach wartość produkcji 
powinna wynosić trzy i pół mi- 
Ijarda zł. Trzeba też wziąć pod 
uwagę, że 5f̂  będącego w obiegu 
złota niszczy się wskutek zużycia.

Na szczęście ubytek drogocen­
nego kruszcu równoważy się przez 
odkrycia nowych złoży złota, np. na

Rozóadzanie dynamitem złotodajnych ókal

Alasce, w Kolumbji, Rodezji, w 
Kongo belgijskiem, w Szwecji, oraz 
znaczne udoskonalenie sposobów 
jego wydobywania.

Tak więc nic nie nasuwa prze­
widywań, aby mogło nastąpić za­
łamanie lub choćby poważniejsze 
wahania stabilizacji światowej pro­
dukcji złota, szczególniej teraz, gdy 
zdobycze nauki na tern polu przy­
szły ze skuteczną pomocą racjo­
nalizacji techniki.

Złoto należy do t. zw. „metali 
szlachetnych“ czyli nie utleniają­
cych się na powietrzu. W przyro­

dzie występuje przeważnie w sta­
nie wolnym pod postacią metalu. 
Spotyka się je także w połączeniu z 
siarką, telurem, arsenem, srebrem, 
żelazem i miedzią. Złoto rodzime 
bywa wskutek tego barwy roz­
maitej, mniej lub więcej czerwo­
nej. Występuje w żyłach kwarco­
wych, najczęściej wespół z piry­
tem, w zewnętrznych częściach 
niektórych geologicznie niestarych 
law, poza tern w rozsypiskach, t. j. 
zwałach i zmywach różnych skał. 
Jest także bardzo rozpowszechnio­
ne, w niewielkich coprawda ilo­
ściach, w piaskach b. wielu rzek. 
Zawiera je też w minimalnych ilo­
ściach woda morska.

Złoża, zawierające złoto w sta­
nie wolnym, były najpierw eks­
ploatowane przez przygodnych po­
szukiwaczy. Znane są ogólnie krwa­
we walki i okrutne mordy, popeł­
niane dla rabunku przez tych lu­
dzi na swych towarzyszach, jakich 
świadkami były złote pola Ka- 
lifornji i Alaski.

Pierwotny sposób dobywa­
nia złota w stanie wolnym z pia­
sku rzecznego polegał na chwy­
taniu go w płaskie zbiorniki, 
gdy porwane wartkim prądem 
wody płynęło zawieszone w niej 
wraz z piaskiem i osadzało się 
na dnie owych zbiorników. 

Dzisiaj sposób ten został cał­
kowicie zaniechany, a jego 
miejsce zajęły śluzy. Są to dłu­
gie kanały prostokątne, posia­
dające ustawione pochyło licz­
ne przegrody z desek. Te ostat­
nie osadzone są jedne w drugich, 
z poprzecznemi podpórkami w 
środku, które zatrzymują złoto 
w miarę jak osiada, podczas 
gdy piasek unoszony jest dalej 
prądem wody. Od czasu odkry­
cia amalgacji — czyli wydoby­
wania złota, wpryśniętego w 
skały, zapomocą rtęci, taki muł 
słotonośny przepuszcza się w 
wolnym strumieniu wody nad 
lekko pochylonemi amalgamo- 

wanemi płytami miedzianami. 
Rtęć łączy się z drobnemi ziarn­
kami złota, rozpuszcza je, tworząc t. 
zw. amalgamat, czyli stop metalu, 
którym w danym wypadku jest zło­
to z rtęcią. O procesie wydzielania 
złota z rtęci będzie dalej mowa.

Przed rozpoczęciem jednak prze­
cedzania drogocennego kruszcu 
trzeba je najpierw bądź czerpać 
wraz z piaskiem z głębin złoto­
dajnych rzek, bądź też zmywać z 
olbrzymich złoży aluwjalnych, t. j. 
skał i utworów osadowych skoru­
py ziemskiej, które powstały w o-
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Wydobywanie złota metodą cyjankowania Przyrząd używany do ópławiania złota

kresie od epoki lodowcowej do 
czasów dzisiejszych.

W pierwszym wypadku pracę 
tę wykonywają potężne dragi czyli 
pogłębiarki, złożone z szeregu szu­
fli. Jak potworne gąsienice pełzną 
w wodne odmęty, dobywając z 
głębin piasek, pomieszany z zia­
renkami złota. Po przepłókaniu 
piasek idzie do śluz, gdzie złoto 
zostaje zatrzymane przez amalga- 
cję, wyjałowiony zaś piasek wrzu­
cany jest zpowrotem do rzeki.

Co się tyczy złota, zawartego w 
prastarych złożach aluwjalnycb, 
w które obfituje Kalifornja, to 
pierwszym etapem pracy przy 
eksploatacji jest zmywanie owych 
złoży silnemi strumieniami wody, 
puszczanemi z potężnych hydran­
tów. Wyrzucają one 50 m* wody 
na minutę i atakują złoża na wy­
sokości 60 m. W Kalifornji w celu 
dostarczenia potrzebnych zapa­
sów wody pobudowano system tam 
i kanałów. Pojemność zbiorników, 
służących do tego celu, wynosi 
dwa i pół miljona metrów sze­
ściennych.

Na Syberji znów i na Alasce, 
gdzie panuje zimny klimat i wsku­
tek tego złoża aluwjalne są za­
marznięte, dla ułatwienia wydo­
bywania złota jest używana go­
rąca para, przepuszczana przez 
śpiczasto zakończoną rurę, która 
zagłębia się w miarę tajania.

Jak już wspomnieliśmy, złoto 
poza utworami aluwjalnemi znaj­
duje się w naturze także pod po­
stacią minerałów w stanie wol­
nym jako złoty kwarc, lub w po­
łączeniu z innemi minerałami, jak 
siarka, miedź, telur i t. p. Sposób 
wydobywania złota jest odmienny 
w obydwóch wypadkach.

W pierwszym wypadku czło­
wiek usiłuje naśladować dzieło 
natury w zakresie jej prac alu- 
wjalnych. A więc kawałkuje kwarc, 
tłucze go. Następnie poddaje tak

powstałe szczątki amalgacji. Złoto 
przez proste zetknięcie łączy się 
z rtęcią, która jest jedynym me­
talem płynnym w zwykłej tem­
peraturze. Wystarczy następnie 
ów stop ogrzać, aby rtęć oddzie­
liła się przez dystylację.

Aby wydobyć złoto, zawarte w 
innych metalach, stosowano daw­
niej chlorowanie. Dzisiaj ta meto­
da ustąpiła miejsca cyjankowaniu, 
które przeobraziło przemysł złoty. 
Jest to najnowszy sposób, pole- 
&^Hcy na tern, że złoto jest roz­
puszczane w roztworze cyjanku 
potasu w obecności tlenu. To dzia­
łanie utleniające uwalnia cyjan, 
który łączy się ze złotem, two­
rząc cyjanek złota. Ten znowu 
łączy się z roztworem cyjanku po­
tasu, dając podwójny cyjanek: 
złota i potasu. Teraz łatwo już 
jest wydzielić złoto, podstawiając 
na jego miejsce cynk *). Zarówno 
cyjankowanie jak i amalgacja wy- 
magają obecności złota w stanie 
wolnym.

Po wyeksploatowaniu złota w 
stanie wolnym przystępuje się do 
wydzielenia go z minerału, który 
w tym celu jest odpowiednio „na- 
sycany“. Tutaj stosowane jest 
spławianie, oparte na działaniu o- 
liwy na minerały siarczane.

Minerał najpierw jest kawałko­
wany, następnie starannie proszko­
wany. W tym stanie jest wsypy­
wany do szeregu kadzi drewnia­
nych, zawierających wodę, do któ­
rej dodawane są różne stosowne 
odczynniki, w szczególności nie­
które gatunki oliw, np. oliwa pal­
mowa. Zawartość kadzi miesza 
specjalna śruba. Tworzą się pę­
cherzyki gazowe, które przeważ­
nie łączą się z cząsteczkami mi-

*) Zamiast poddawać podwójny cja- 
nek potasu i złota, działaniu cynku, 
można też stosować elektrolizę na oło­
wianych katodach. Złoto oddziela się 
od ołowiu przez prażenie.

neralnemi, zawierającemi złoto. 0- 
liwa zaś łączy się najczęściej z 
siarczkami minerału. Te dwa czyn­
niki utrzymują na wierzchu części 
zawierające złoto, inne zaś części 
opadają na dno kadzi. Ponadto 
mieszanie wywołuje tworzenie się 
piany przy zetknięciu z powie­
trzem i gromadzenie cząsteczek 
„spławionych". Piana ta jest usu­
wana automatycznie przy pomocy 
łopatki, a następnie poddawana 
procesowi cyjankowania i amalga­
cji. Metoda spławiania złota dała 
cenne wyniki. Zawdzięczając jej 
transvaalskie kopalnie wydo­
bywają obecnie z tonny minera­
łów 300 — 350 gramów czyste­
go złota, zamiast jak poprzednio 
12 gramów.

Stosowanie metody spławiania 
w połączeniu z cyjankowaniem u- 
możliwia wydobywanie złota na­
wet z bardzo ubogich w nie mi­
nerałów, jest więc półśrodkiem, 
przeciwdziałającym zubożeniu zło­
ży złota. Jednak niewielka zawar­
tość złota w owych minerałach 
nie upoważnia do przewidywania 
wielkiego wzrostu światowej pro­
dukcji tego kruszcu. Pewniej jest 
liczyć na zupełnie możliwe odkry­
cia nowych złoży.

W przyrodzie istnieje niewy­
czerpane źródło złota. Jest niem 
woda morska w ilości 1.330 miljo- 
nów km ,̂ która — jak obliczo­
no — zawiera 69 miljardów 
tonn złota. Lecz rozdrobniona za­
wartość złota w wodzie morskiej, 
wynosząca zaledwie 50 miligra­
mów na tonnę, sprawia, że koszty 
produkcji musiałyby być niepo­
miernie wysokie. Może jednak na­
dejdzie czas, że nieograniczony 
postęp nauki udostępni ludzkości 
zdobycie tego tak pożądanego 
przez nią metalu.

Z tą chwilą skończy się pano­
wanie złota na ziemi.

H , J ,
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DZIAŁ TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOjSKOWYCH

DO KOLEGÓW M AJSTRÓ W  
WOJSKOWYCH.

Zgodnie z zapowiedzią otwieramy dział 
dla majstrów wojskowych. Inicjatywa a- 
tworzenia tego działu w naszym „ Wiaru­
sie^ powstała w gronie majstrów ruszni­
karzy., dlatego też na początek będziemy 
rozwijać tą tylko gałąź techniczną.

Nie znaczy to jednak, że na tern po­
przestaniemy, przeciwnie, będziemy dążyć 
do rozszerzenia tego działu dla majstrów 
wszystkich innych rodzajów broni. Dział 
dla majstrów wojskowych rusznikarzy opra­
cowuje grono doświadczonych majstrów, 
przyczem do współpracy udało nam się 
pozyskać szereg wybitnych oficerów uzbro­
jenia, oraz kilku inżynierów z fabryk bro­
ni. Daje to pewną rękojmię, że dział 
dla majstrów wojskowych będzie po­
stawiony na odpowiednim poziomie.

Do pracy, którą podjęliśmy się wyko­
nywać, przystępujemy po raz pierwszy, 
nie wykluczone są więc pewne niedocią­
gnięcia, dlatego prosimy kolegów bardzo
0 rzeczową krytykę naszej pracy. Oczy­
wiście, każda krytyka musi być poparta 
odpowiedniemi poprawkami i radami, gdyż 
tylko wtedy będzie dla nas cenną i pożą­
daną.

Obok zapowiedzianych tematów będzie­
my podawać artykuły, nadsyłane przez 
Kolegów, oraz takie, które będą wyrazem 
życzeń Kolegów majstrów.

Zasadniczym celem naszej pracy jest 
stworzenie na łamach „ Wiarusa” terenu, 
na którym się będzie odbywać wzajemna 
wymiana myśli i zdań na tematy intere­
sujące majstrów wojskowych. Stanie się 
to źródłem nowych wiadomości dla m. w.
1 przyczyni się do szybkiego rozszerzania 
zakresu naszych wiadomości zawodowych.

Wszystkich Kolegów majstrów wojsko­
wych, zainteresowanych naszą pracą i tych. 
którzyby chcieli z nami współpracować, 
bardzo prosimy o listowne lub osobiste 
zgłoszenie się do Biura Informacyjnego 
„Wiarusa”, mieszczącego się w Podofi- 
cerskiem Kasynie Garnizonowem, War­
szawa, ul. Królewska 2, w godzinach 
18—20 wieczorem.

Emanuel Rabczuk, st. m. w.

WANNY SOLNE 
DO HARTOWANIA.

Przy dzisiejszej produkcji masowej, 
zwłaszcza przy fabrykacji broni, spoty­
kamy się coraz częściej ze zjawiskiem, 
że części są obrabiane mechanicznie na 
ostateczne wymiary, na sprawdzian, 
z dokładnością do setnych milimetra, 
a następnie termicznie obrabiane; po 
obróbce wszystkie wymiary muszą być

zachowane na te same sprawdziany — 
dopuszczalne są tylko niewielkie po­
prawki ślusarskie w razie odkształceń, 
wywołanych przez hartowanie.

Metody grzania przed hartowaniem 
dawniej stosowane, a więc grzanie w o- 
gnisku kowalskiem, piecu spędowym, 
czy nawet muflowym, zawsze dają na 
powierzchni przedmiotu zendrę, usunię­
cie której (czy to szmerglem, czy piasko­
waniem, czy szczotkowaniem) jest kło­
potliwe, kosztowne i wreszcie zmienia 
wymiary przedmiotu.

Chcąc otrzymać czystą powierzchnię 
stosujemy do grzania przedmiotów przed 
hartowaniem i do odpuszczania wanny 
solne.

Z pośród całego szeregu różnych soli 
wieloletnia praktyka pozwoliła ustalić 
dwa typy wanien, które są dziś uży­
wane: pierwszy to kąpiele chlorkowe, 
drugi cyjankowe.

Na wannę złożoną z chlorków naj­
dogodniejszą jest następująca recepta: 
chlorku sodu (sól kuchenna—NaCl) —

1 część
chlorku baru (BaCL — 3 części.

Temperatura topliwości tej mieszaniny 
wynosi około 650°C.

Używać jej można w temp. od 700 aż 
do 1000°C, a więc nadaje się do har­
towania wszelkich stali węglistych i 
większości stopowych.

[Stosujemy mieszaniny, a nie czyste 
sole z tego powodu, że czyste sole ma­
ją znacznie wyższą temp. topliwości; 
mianowicie dla chlorku sodu wynosi ona 
SIÔ C chlorku baru zaś 960°C].

Zaletą tej kąpieli jest mały koszt oraz 
brak trujących własności. Powierzchnia 
po hartowaniu wychodzi zupełnie bez 
zendry, trochę tylko zmalowana.

Chcąc mieć zupełnie czystą powierzch­
nię metaliczną najlepiej stosować kąpie­
le cyjanowe. Najczęściej używanym jest 
cyjanek sodu (NaCN)—temp. topliwo­
ści; 560°C.

W kąpielach cyjanowych przy grzaniu 
następuje jednocześnie nawęglenie i na- 
azotowanie powierzchni tak, że wanien 
tych używa się bardzo często do ce­
mentowania.

Poniżej podaję grubość nacementowa- 
nej warstwy, otrzymanej z kąpieli czy­
stego cyjanku sodu w temp. 850°C; jako 
próbki było wzięte miękkie żelazo do 
cementacji.

Nie dotyczy to oczywiście tego wy­
padku, gdzie celem grzania jest otrzy­
manie twardej warstwy powierzchniowej.

Wadą kąpieli cyjanowych jest to, że są 
one bardzo silnemi truciznami: cyjanek 
sodu działa już śmiertelnie przy dawce, 
wyrażającej się w dziesiętnych grama.

Chcąc uniknąć wypadku należy wan­
ny cyjanowe trzymać w oddzielnych, za­
mykanych pomieszczeniach, zaopatrzyć 
je w specjalne wyciągi i dokładnie pou­
czyć robotników o grożącem niebezpie­
czeństwie.

Do topienia soli czyto chlorków, czy 
cyjankó^w używa się zazwyczaj tygli la­
nych żeliwnych lub stalowych (grubość 
ścianek 204,25 mm). Przy małych insta­
lacjach i mniej intensywnej pracy można 
używać tygla szwejsowanego z blachy 
6 :8  mm. Można w tym celu użyć ka­
wałka rury z doszwejcowanem dnem. 
Tygle szamotowe czy też grafitowe nie 
nadają się zwłaszcza dla cyjanków, które 
działają niszcząco na szamotę. Po har­
towaniu, celem usunięcia resztek soli, 
przedmioty należy wygotować we wrzą­
cej wodzie. Przed stopieniem sole należy 
dokładnie wysuszyć w piecu; podobnie 
przed wkładaniem przedmiotu do sto­
pionej soli należy go dokładnie wysu­
szyć—w przeciwnym razie sól może wy­
prysnąć z pieca i spowodować poważne 
obrażenia skóry.

Tyle o wannach do grzania przed har­
towaniem. O wannach do odpuszczania 
napiszemy w następnym numerze.

Kosieradzki, inż.

Daje to jednocześnie wskazówkę, że 
jeżeli grzejemy przedmiot tylko celem 
zahartowania, to nie trzeba go trzymać 
zbyt długo, ponieważ nacementowana 
warstwa może oddziaływać niekorzystnie 
przy niektórych przedmiotach, jak np. 
sprężyny. Dla orjentacji podaję, że po­
śród części broni ręcznej i maszynowej 
niema żadnej, któraby wymagała grza­
nia dłuższego jak 12 min. Małe części 
i cienkie grzeje się jeszcze znacznie 
krócej.

PORADY TECHNICZNE 
I SKRZYNKA ZAPYTAŃ.

St. majster wojsk. Jazikowski, Poznań. 
Specjalną saletrzjankę wraz ze sposobem 
użycia do odpuszczania części broni, 
używaną w wytwórniach uzbrojenia i 
pracowniach rusznikarskich, nabyć moż­
na w firmie inż. Karol Ławacz, War­
szawa, ul. Daniłowiczowska 2. Tamże 
są do nabycia kociołki żeliwne wraz 
z pokrywą i pirometrem rtęciowym do 
wymienionej saletrzanki.

St. majster wojsk. Tomasz Moryson, 
Lubliniec. Instrukcja o c. k. m. wz. 30 
P. W. U. jeszcze nie wyszła z druku. 
Tymczasowy skrypt ze słownictwem i 
opisem, opracowany przez kierownika 
kursów rusznikarskich przy Szkole Zbroj- 
mistrzów, kpt. Wiktora Kolendo, można 
nabyć w Szkole Zbrojmistrzów. Cena 
wynosi 50 gr bez porta. ,

St. majster wojsk. Teofil Degler, Kro­
toszyn. Podręczniki mjr. inż. K. Ława- 
cza p. t. „Czyszczenie broni" można na­
być w spółdzielni Szkoły Zbrojmistrzów, 
Warszawa—Cytadela. Cena 1 zł. Przy 
odbiorze ponad 50 sztuk 90 gr.

Majster wojsk. Charoński, Leszno. Spe­
cjalną stal o średnicy 6,9 mm na wy­
ciory do kb. i k. m. można nabyć w firmie 
Brun i Syn, Warszawa, plac Teatralny. 
Pręty stali posiadają 130 cm długości.
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W OBLICZU L OS ANGELES
Wciąż się dziś słyszy wiadomości o 

przygotowaniach do Igrzysk Olimpij­
skich i o tern, że do tej chwili jeszcze 
właściwie niema dostatecznych środ­
ków na wysłanie odpowiedniej repre­
zentacji do Los Angeles.

Nic więc dziwnego, że na usta ciśnie 
się pytanie, czy nasi sportowcy rzeczy­
wiście mają jakie szanse, inaczej bowiem 
szkoda byłoby w tak ciężkich czasach 
wydawać gruby grosz na ich wyjazd.

Pytanie jest słuszne i każdęmu nale­
ży się na nie odpowiedź.

Otóż Polski Komitet Igrzysk Olimpij­
skich, na czele którego stoi płk. Gla- 
bisz (oficer do spec. zleceń w G. 1. S. Z. 
przy Marsz. Piłsudskim) odrazu na 
wstępie przygotowań przedolimpijskich 
zdecydował ekspedycję ograniczyć do 
minimum, wysyłając do Ameryki tylko 
tych zawodników, którzy mieliby szanse 
zajęcia zaszczytnych miejsc w finałach. 
Postanowiono nie wysyłać 
nikogo, kto miałby tylko —
„robić tłok."
W obecnej chwili, niemal,że w 
przededniu wyjazdu zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że po­
jadą tylko lekko-atleci, szer­
mierze i wioślarze, a może 
jeszcze kawalerzyści.

Natomiast zmalały do mini­
mum szanse bokserów, któ­
rych czołowi przedstawiciele 
są w słabej formie. Pływacy 
nigdy do Los Angeles nie 
pchali się, a kolarze wyka­
zując dużo chęci do wyjazdu, 
napewno nie wykazują—od­
powiednich umiejętności.

Trzeba stwierdzić, iż przy­
gotowujemy się do Igrzysk 
solidnie i niczego nie zanied­
bujemy dla podniesienia 
szans.

Lekko-atleci sprowadzili znakomitego 
trenera i dawnego zwycięzcę z Igrzysk 
Estończyka Klumberga, zorganizowali 
dwa obozy treningowe i pracują nie­
zwykle systematycznie i celowo.

Szermierze trenują pud okiem wielo­
letniego swego nauczyciela i twórcy na­
szej szermierczej potęgi Węgra Szam 
bately’a. Ostatnio spędzili na treningu 
parę tygodni na Węgrzech, w ojczyźnie 
najlepszych szablistów świata.

Wioślarze, a właściwie „K. W. Po­
znań 04,“ który jako bezkonkurencyj­
ny mistrz Polski, mistrz Europy w 
„dwójkach" na 1930 r. i wice-mistrz Eu­
ropy w „czwórkach" na 1931 r. jest zgó- 
ry predystynowany do reprezentowa­
nia Polski na Olimpjadzie, pracują od 
szeregu miesięcy pod kierunkiem swe­
go kilkoletniego trenera Niemca Rein- 
hardta.

Wreszcie kawalerzyści przygotowują 
się w Grudziądzu w Centrum Wyszkole­
nia Kawalerji pod okiem rtm. Kona i 
innych wytrawnych instruktorów. Pra­
cuje tam ośmiu oficerów: mjr. Trenk- 
wald, kpt. Mrowieć, kpt. Sałęga, rtm. 
Szosland, por. Biliński, por. Nerlich 
Dąbski, por. Kuciński, por. Rojcewicz, 

W połowie czerwca we wszystkieh 
działach sportu wyjaśni się czy i kto 
pojedzie do Los Angeles, przyczem ka­
walerzyści wyjechaliby 19 czerwca, a 
pozostali zawodnicy 2 lipca.

Dziś pewny jest wyjazd dwóch o- 
sób — Wajssówny i Kusocińskiego. To 
są nasze asy atutowe,

Wajssówna jest następczynią Kono- 
packiej-Matuszewskiej. Rozporządzając 
wielką siłą i szybkością, nauczona 
przez Klumberga wzorowego amerykań­
skiego stylu, sięgnęła ona po rekord 
światowy. W ciągu tygodnia pobiła re­

Zespół mełocyfilowy K. S. „Gedanja“' w Gdańs\u zdobył pierwsze miej­
sce W raidzie do Warszawy z hołdem do P . Prezydenta RzpliłeJ

naszych kord Konopackiej i trzykrotnie go po­
prawiła, przekraczając jako pierwsza 
w świecie oficjalnie 40 m Klumberg są­
dzi, iż na olimpjadzie może ona dojść 
do 42 m.

Gzem są wyniki Wajssówny, regular­
nie rzucającej dysk poza 40 m, zdamy 
sobie sprawę dopiero, gdy uświadomi­
my sobie, że rekord Konopackiej 39,62 
m trwał 4 lata, przyczem zaledwie kil­
ka zawodniczek przekraczało 38 m i 
dopiero w r. ub. trzy zawodniczki prze­
kroczyły 39 m, a jedna Amerykanka 
nieoficjalnie nawet 40 m.

Jednak nawet Wajssówna nie może 
być pewną pierwszego miejsca, gdyż 
Amerykanka Diedrichson miała nieofi­
cjalnie już 42 m, a i inne zawodniczki 
również zrobiły postępy. Szanse są po­

mimo to duże. Szkoda, że Konopacka 
nie zechciała trenować, gdyż zdaniem 
Klumberga powinna byłaby osiągnąć 
39 m, co dałoby niewątpliwie miejsce 
w finale. Poza tern zaś byłaby doświad­
czoną opiekunką dla Wajssówny, która 
po raz pierwszy wyjeżdża zagranicę na 
wielkie zawody.

Kusociński również posiada pewne 
szanse na pierwsze miejsce w biegu na 
5 km, w którym w r. ub. miał tylko 
trzech lepszych od siebie Finnów. Ku­
sociński trenuje bardzo pilnie i jest w 
doskonałej formie. Jeśli nie zdobędzie 
pierwszego miejsca, to w każdym razie 
nie da sobie wydrzeć jednego z pierw­
szych.

Poza tern mamy wśród lekkoatletów 
paru, którzy już są lub prawdopodobnie 
będą w doskonałej formie, upoważnia­
jącej do wyjazdu na Olimpjadę. Na doj­
ście do finału ewentualnie mogą liczyć 

Heljasz w kuli lub dyskiem, 
Mikrut w oszczepie Siedlecki 
lub Pławczyk w wieloboju o- 
raz Kostrzewski w biegu 
przez płotki na 400 m. Szanse 
ich wszystkich są jednak b. 
słabe i być może tylkojeden 
Heljasz pojedzie.

Z pań brane są pod uwagę 
Manteuflówna i Breuerówna 
w biegach krótkich i Scha- 
bińska w biegu przez płotki 
na 80 m.

Szermierze obeślą druży­
nowe zawody w szabli, w któ­
rych podobnie jak przed 4 
laty mają szanse zajęcia trze­
ciego miejsca za Węgrami i 
Italją.

Wioślarze wyślą zapewne 
dwójkę i czwórkę, które przy 

sprzyjających okolicznościach mogą za­
jąć bardzo zaszczytne miejsca, choć na 
zwycięstwo liczyć nie mogą.

Jeśli po zawodach eliminacyjnych 
zdecydowany będzie udział kawalerzy- 
stów, to pojedzie 4 jeźdźców i 8 koni.

Wreszcie ekspedycję uzupełnić mogą 
pływacy, o ile zrobą jakieś niespo­
dzianki w ciągu czerwca oraz ewen­
tualnie wachm. Szelestowski do pięcio­
boju nowoczesnego.

Przy takim składzie zespołu i pomyśl­
nym zbiegu okoliczności powinniśmy, 
podobnie jak w 1928 r.. znaleźć się na 
17 lub nawet 15 miejscu. Może się jed­
nak skończyć znacznie gorzej. Nie bę­
dzie to jednak właściwym miernikiem 
sił. Brak gotówki ną wysłanie licznej 
ekspedycji, która daje nieraz niespo­
dziewane sukcesy, odbije się na naszej 
pozycji oficjalnej wśród sportowych na­
rodów świata.
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C O MIESIĄC posłowie i senatoro' 
wie z klubu B. B. W. R. odbywa­
ją zebrania, na których zazwy­

czaj przemawiają członkowie rządu o 
najistotniejszych zagadnieniach państwa. 
Ostatnio zabrał głos wicepremjer prof. 
Zawadzki, który m. inn. powiedział: 

„Zagadnienia gospodarcze nie tylko 
wysuwają się w tej chwili na pierwszy 
plan, ale możemy powiedzieć, że w ten 
sposób zupełnie jednostronny opanowa­
ły umysły, tak, że niejednemu się wy­
daje, że niema właściwie nic ważniej­
szego, jak bolączki gospodarcze. Ta jed­
nostronność ma swoje niedogodności i 
niebezpieczeństwa. Z drugiej strony 
niebezpiecznem byłoby wpaść w od­
wrotną krańcowość i niedoceniać zja­
wisk gospodarczych.

Polska jest jednym z nielicznych kra­
jów Europy, który żadnych ograniczeń 
nie wprowadził. Nietylko utrzymujemy 
walutę zupełnie mocną, zupełnie niena­
ruszoną, ale osiągnęliśmy to, nie stosu­
jąc żadnych ograniczeń i przepisów któ­
re były i są stosowane przez inne kra­
je mniej lub więcej skutecznie. Oto do­
wód, że przesilenie na tym ważnym od­
cinku nas złamać nie potrafiło."

W konkluzji prof. Zawadzki zazna­
czył:

„Poprawa może przyjść od sa­
mego życia gospodarczego. I jed­
no jest pewne, że koniec kryzysu 
nie wyskoczy pewnego poranka 
tak jak Minerwa z głowy Jowi­
sza, lecz wymagać będzie ucią­
żliwej, wytężonej, wytrwałej pra­
cy.

Wytrwałość, praca i — co naj­
ważniejsze—opanowanie nerwów, 
zaufanie ŵ ê własne siły — to są 
dziś rzeczy najważniejsze”.

L o t  p o n a d  Atlantykiem 
jest w dalszym ciągu przed­
sięwzięciem niebezpiecz­

nem lecz mimo to znajdującem 
coraz więcej ochotników. Ostat­
nio Polak Stanisław Hausner usi­

łował przelecieć z Ameryki do Polski., 
Lot jego podjęty w ciężkich warunkach 
atmosferycznych nie wróżył powodze­
nia. Dotąd losy dzielnego lotnika nie 
są znane.

Według przypuszczeń fachowców Hau­
sner mógł zabłądzić wśród mgły, szcze­
gólnie w razie zepsucia się busoli i w 
takim razie, we mgle panującej nad A- 
tlantykiem, mógł krążyć i dotrzeć po 
wielogodzinnym locie, zarówno z powro­
tem do lądu Ameryki, jak i do północ­
nych wybrzeży Europy. W takim wy­
padku, nie jest wyłączone, że po wy­
czerpaniu benzyny, lotnik wylądował 
gdzieś w bezludnej okolicy Kanady lub 
nawet północnej Norwegji, zdała od po­
łączeń telegraficznych. W takim wy­
padku można nawet jeszcze kilka dni 
czekać, zanim dotrze on do okolic za-

P . Curie-Sktodo’Xs\a gościem P. Prezydenta Rzplitej

ludnionych i o jego uratowaniu dowie 
się świat.

Druga możliwość, to opadnięcie na 
wodę skutkiem defektu silnika. Po wy­
próżnieniu zbiorników z benzyną, pła- 
towiec Hausnera choć. nie przeznaczony 
do wodowania, jednak przez kilka dni mo­
że się utrzymać na falach, o ile oczywi­
ście ocean byłby dosyć spokojny. Zda­
ła od szlaku uczęszczanego przez okrę­
ty, lotnik może długo oczekiwać na ra­
tunek. Być może zresztą, że opadł on 
nawet w pobliżu jakiegoś okrętu, ku 
któremu dociągnął się ostatkami dzia­
łalności motoru, lecz okręt jako mały, 
nie posiada radjostacji nadawczej i 
świat nie wie o wyratowania lotnika.

Pozostaje jeszcze trzecia możliwość, 
niestety dosyć prawdopodobna, że Hau­
sner runął w fale Atlantyku, strącony 
silną burzą, o której doniosły stacje 
meteorologiczne. W takim wypadku lot 
miałby koniec tragiczny.

N a  z a c h o d z ie  dokonywują się 
wielkie przemiany. We Francji 
do głosu doszedł obóz radyka­

łów. Były obawy, że może to wpłynąć 
na osłabienie przyjaźni polsko - francu­
skiej. Na szczęście przypuszczenia te o- 
kazały się mylne. Nowy rząd HerrioPa 

w pełni zdaje sobie sprawę z 
niemieckiego niebezpieczeństwa 
a powołanie do jego składu na 
stanowisko ministra wojny wy­
próbowanego przyjaciela Polski 
Paul Boncoura zapewnia należy­
tą osłonę tej przyjaźni. Premjer 
jrancuski jest w świecie znaną 
osobistością polityczną.

Warto zapoznać się z życio­
rysem spadkobiercy najlepszych 
tradycyj francuskich.

Herriot urodził się w r. 1872 w 
Troyes jako syn oficera armji 
czynnej. Z powodzeniem zdał ma­
turę i konkurs wyższej szkoły nor­
malnej. W r. 1894 mianowany 
został profesorem retoryki w Li­
ceum w Nantes, później w Liceum 
w Lyonie. Wkrótce awansuje na 
profesora wyższej retoryki i profe-
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sora historji na wydziale filozoficznym 
uniwersytetu w Lyonie.

W tym okresie rozpoczyna kar- 
jerę polityczną. Będąc radnym m, Lyo­
nu od r. 1904, wybrany zostaje na mera 
w r. 1905. Podczas wyborów w r. 1912 
uzyskuje miejsce w senacie i z tego ty­
tułu zajmuje podczas wojny w gabine­
cie Brianda od grudnia 1918 do marca 
1917 r. stanowisko ministra robót pu­
blicznych i aprowizacji. W r. 1919, nie 
przestając być senatorem, Herriot sta­
wia swą kandydaturę przy wyborach 
do Izby Deputowanych i wybrany zo­
staje 16 listopada tegoż roku w okręgu 
wyborczym dolnego Rodanu. Od tego 
czasu odgrywa wybitną rolę w polityce 
partji radykalnej. Wybrany ponownie 
w r. 1924 do Izby Deputowanych, mia­
nowany jest premjerem. Funkcję tę 
spełnia do r. 1925, kiedy to miejsce je­
go zajmuje Painleve. W tym samym 
roku wybrany zostaje przewodniczącym 
Izby Deputowanych. Wkrótce potem 
przyjmuje na siebie obowiązek tworze­
nia gabinetu. Napotykane trudności 
każą mu ustąpić miejsca Poincaremu, 
w gabinecie którego pełni funkcje mi­
nistra oświecenia publicznego. W Izbie 
Deputowanych Herriot zabierał bardzo 
często głos w dyskusji nad sprawami 
finansowemi i gospodarczemi, jak rów­
nież w sprawach, dotyczących reformy 
szkolnictwa, a zwłaszcza w kwestjach 
polityki zagranicznej.

Herriot cieszy się w Lyonie, którego 
merem pozostaje od r. 1905, reputacją 
pierwszorzędnego administratora i z te­
go właśnie tytułu tworzy słynne targi 
lyońskie. Reprezentował on kilka razy 
Francję w Genewie. Herriot, który po­
siada wielkie zdolności literackie, jest 
autorem licznych traktatów, literackich, 
filozoficznych, jak również i poważ­
nych studjów.

W NIEMCZECH również nastą­
piła zmiana gabinetu. Na cze­
le rządu stanął von Papen, 

który rozpoczął swą karjerę, jako oficer 
armij cesarskich Niemiec. Podczas wojny

światowej był von Papen attache woj­
skowym Niemiec w Waszyngtonie. Opi- 
nja publiczna w Ameryce oskarżała pod­
czas wojny światowej zakonspirowaną 
grupę oficerów niemieckich w Ameryce, 
która pod ochroną eksterytorjalności 
dyplomatycznej organizowała zamachy

Laureat\a nagrody śląskiej, znana pisarka 
p. Zofja  Kossali-Szczucka

sabotażowe na transporty broni i amu­
nicji wysyłane z Ameryki do wojsk so­
juszniczych. Ale interesując się prze­
szłością nowego premjera Rzeszy godzi 
się zaznaczyć, iż rząd jego jest najwy­
raźniej rządem nacjonalistycznym, czego 
dał wyraz w deklaracji:

„Najbliższe i najważniejsze zadania no­
wego rządu na terenie polityki zagra­
nicznej wynikają z będących w toku 
lub zbliżających się międzynarodowych 
konferencyj w sprawie wielkich proble­
mów: rozbrojenia, reparacji i powszech­
nego kryzysu gospodarczego. W tych 
wszystkich zagadnieniach interesy ży­
ciowe Niemiec są w najwyższym stop­
niu zaangażowane. Celem nowego rządu 
jest w pokojowem współdziałaniu z in- 
nemi narodami uzyskać wkońcu dla na­
rodu niemieckiego pełne równoupraw­

nienie,wolność polityczną i możność uzys­
kania uzdrowienia życia gospodarczego.

Tylko równouprawnione, wolne i zdro­
we gospodarczo Niemcy mogą przyczy­
nić się do uzdrowienia świata".

Z tych wszystkich „względów” prezy­
dent Hindenburg postanowił przychylić 
się do wniosku rządu Rzeszy i rozwią­
zać Reichstag, który jakoby już nie odpo­
wiada woli politycznej niemieckiego na­
rodu.

Łatwo zrozumieć co to znaczy. Wzrost 
wpływów Hitlera zmusza do nowych 
wyborów’. A dalej? Przyszłość, której 
w’yraźnego oblicza trudno się dziś do­
patrzeć. Nam zostaje jedno: Czuwać.

O STATNIE ostre w^ystąpienia na­
cjonalistycznej prasy japońskiej 
domagające się zbrojnej inter- 

w’encji Japonji na Syberji, celem ogło­
szenia niepodległości tego kraju, pod 
protektoratem Japonji, w’ywołały w’ so- 
w’ieckich kołach rządow’ych silne zanie­
pokojenie. Zastępca komisarza spraw 
zagranicznych, Karahan, który jest fak­
tycznym kierow’nikiem azjatyckiej poli­
tyki Sowietów’, złożył dokładne spraw’o- 
zdanie o sytuacji na Dalekim Wscho­
dzie członkom biura politycznego WKP 
ze Stalinem na czele. Podczas dyskusji 
dyktator sow’iecki miał się w’yrazić, że 
„jeśli Japonja napadnie na Syberję, to 
połamie sobie zęby”. Pow’iedzenie to 
zostało następnie powtórzone, jako ha­
sło polityczne dnia przez w’szystkie pra­
wie pisma sowieckie w’ artykułach 
gw’ałtow’nie atakujących Japonję.

Charakterystycznym jednak dla na­
strojów moskiew’skich jest ten fakt, że 
zarówno urzędow’e „Izwiestja” jak i or­
gan komunistycznej międzynarodówki 
„Praw’da” podkreślając oburzenie opinji 
sow’ieckiej zwracają się z apelem do 
rozsądnych elementów Japonji, aby po- 
w’strzymały Japonję od w’ojny przeciw- 
sowieckiej, która może być dla Japonji 
„skokiem w’ przepaść”. Utrzymanie po- 
kojow’ych stosunków z Sowietami, we­
dług prasy sowieckiej, przyniesie Japo­
nji więcej korzyści aniżeli wojna.

Zatoka Zuiderzee w Holandji przez wybudowanie tamy została oddzie­
lona od morza Północnego, tworząc zamknięte jezioro, które częściowo 

ulegnie osuszeniu

Potężny niemiecki wodopłatowiec „DO X “ po wylądowaniu na jeziorze 
Muggelsee pod Berlinem otoczony przez niezliczoną ilość łodzi, przybyłych 

na powitanie z dalekiej podróży
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N A S ZE S P R A W Y
O BYT NASZEGO PISMA

Trzeci rok istnieje już nasz poczyt­
ny tygodnik podoficerski „W iarus".

Organ ten jest nam podoficerom  tern 
bardziej drogi, że każdy podoficer 
może m ieć tam coś do pow iedzenia o 
sw oich troskach życia codziennego i 
potrzebach. Każdy podoficer może o- 
kreślać swe w rażenia z chw il obec­
nych lub z czasów m inionych, może 
wypowiedzieć o życiu słuźhowem i 
pozasłużhowem  a przedewszystkiem  
może czerpać zeń i uzupełniać swoje 
wykształcenie ogólne.

W pierw szym  roku  istnienia „Wia­
rusa" m ała garstka podoficerów  rozu­
miejąc znaczenie swego organu, ocze­
kiwała z niepokojem  pierwszego nu ­
meru: w ydaw ało się niejednem u z 
nich, że organ taki się nie utrzym a, 
nie w ierzono jeszcze że podoficer m o­
że mieć swój własny organ; żadne in­
ne wojsko przecież takiego organu nie 
posiada. Ale wyszedł pierw szy num er 
i wiele, w iele następnych.. Stwierdzić 
jednak należy, że większa część pod­
oficerów  jeszcze „W iarusa" nie zna a

naw et niechętnie się do niego odnosi, 
nie prenum eruje go, a czasem naw et 
bojkotuje, lub też z ironją na niego 
spogląda. Jakich środków szukać, by 
nawrócić tych obojętnych, czy opor­
nych? Czasem na zapytanie w tym 
względzie pada odpowiedź: „W iarus" 
jest za drogi, tam niem a nic ciekaw e­
go i t. p.

Niektórzy podoficerowie uważają 
organ ten za rzecznik spraw  czysto 
służbowych. Inni narzekają, że tygod­
nik ten nic nowego nie przynosi, tyle 
pisano w spraw ie m undurów  cyw il­
nych, płaszczy nieprzem akalnych, o 
stopniach chorążego, o w yszkoleniu 
podofic. kanc. i różnych temu podob­
nych spraw ach podoficera, jednak 
wszystko pozostało bez echa.

Musimy jednak głęboko się zastano­
wić nad podobnemi poglądami. Nie 
może istn ieć w żadnym  w ojsku taki 
organ, któryby swoim władzom na­
rzucał swoją wolę*

Nie myślmy, by w szystkie nasze ży­
czenia odrazu mogły być ziszczone. 
Tygodnik nasz nie jest i nie może

być gazetą tylko do wyrażania trosk i 
narzekań, ma on być tygodnikiem n a­
ukowym. A jeśli „W iarus" walczy z 
trudnościam i to pierw szą przyczyną 
ich jest niezrozumienie ważności włas­
nego organu wśród podoficerów i bardzo 
szczupła iłość prenumeratorów.

Nie porów nyw ajm y naszego tygod­
nika z innem i pismami, czerpiącemi 
znaczne dochody z ogłoszeń; takich 
dochodów nasz tygodnik niema i mieć 
nie może. Naogół biorąc bolesnem 
jest, że większa ilość podoficerów nie 
rozum ie jeszcze wciąż swego stano­
wiska w wojsku, dlatego też nie in ­
teresuje się własnem  życiem, nie po­
trzebuje według swego zrozumienia 
szkolić się i kształcić.

Wobec tych moich wywodów, które 
ująłem  może zbyt szeroko, wzywam 
wszystkich podoficerów, przew ażnie 
m łodych do zaprenum erow ania „Wia­
rusa" tak, by w całem wojsku nie 
było podoficera, któryby nie p renu ­
merował tak pięknego i poczytnego 
pisma, jakiem  jest tygodnik podoficer­
ski „W iarus" J. K- st. sierż. 54 pp.

Z N A S ZEGO ŻYCIA
Ś. P. CHORĄŻY JÓZEF KAPCIA

Dnia 6 maja b. r. zmarł w W arsza­
wie ś. p. Józef Kapcia chorąży 48 puł­
ku piechoty strzelców kresow ych.

Ś. p. chorąży Kapcia urodził się dn. 
3 m arca 1894 r. w Regulicach pow. 
Chrzanów . Po ukończeniu szkoły w y­
działowej w roku 1912 pracuje w D ru­
żynach Strzeleckich w Krakowie do 
roku 1914. Dnia 15 sierpnia  1914 r. 
w stępuje do Legjonów Polskich i zo­
staje przydzielony do 3 p. p. w szere­
gach którego bierze udział we w szyst­
kich walkach stoczonych w czasie 
kam panji karpackiej, bukow ińskiej, 
besarabskiej i w ołyńskiej oraz w b i­
tw ie pod Rarańczą dnia 15 lutego 1918 
r. w czasie przejścia II brygady Le­
gjonów na Ukrainę. W bitw ie pod 
Kaniowem dnia 11 maja 1918 r. dosta­
je się do niewoli niem ieckiej z której 
ucieka i w stępuje do Polskiej Organi­
zacji W ojsko ŵ ej w Krakowie. Krótki 
czas pełni służbę w Polskiej Sile 
Zbrojnej. W sierpniu  1918 r. wyjeżdża 
do P. O. W. w Kijowie a następnie na 
Kubań, gdzie w stępuje do 2 p. p. IV 
Dywizji gen. Żeligowskiego. W czasie 
walk w rejonie Odesy w grudniu 1918 
r. dostaje się do niew oli ukraińskiej 
z której ucieka wstępując ponownie 
do IV Dywizji, wszeregach której wal­
czy następnie z Ukraińcam i w Mało- 
polsce W schodniej. W sierpniu 1919 r

otrzym uje przydział do 6 pułku strzel­
ców arm ji gen. Hallera (obecnego 48 
p. p. s. k.). W pułku tym  bierze udział 
w strzeżeniu granicy górnośląskiej w 
r. 1919, obejm owaniu Pomorza, oraz 
we wszystkich bitw ach stoczonych 
przez 48 p. p. na froncie bolszewickim , 
w charakterze dowódcy plutonu c. k. 
m,—odznaczając się szczególnie w b i­
tw ie pod Małorytą dnia 11 września 
1920 r., dzień której jest obecnie do- 
rocznem św iętem  pułkowem  48 p. p..— 
Po wojnie pozostaje w wojsku pracu­
jąc w ydatnie nad szkoleniem szere­
gów przyszłych obrońców  Ojczyzny, 
zawsze na stanow isku linjowem .

Ś. p. chorąży Kapcia odznaczony był 
krzyżem niepodległości, trzykrotnie 
krzyżem walecznych, krzyżem  zasłu­
gi, m edalami pam iątkow em i i m eda­
lem „Interalliee".

Cześć pam ięci zasłużonego uczest­
nika walk o w yzwolenie Ojczyzny.

NAD ŚWIEŻĄ MOGIŁĄ
Dnia 17 maja r. b. zm arła w wieku 

lat 22 ś. p. z Skotnickich Józefa Ło- 
dzińska, żona sierżanta 6 dywizjonu 
samochodowego.

Przedw czesny zgon zm arłej w yw o­
łał głęboki żal w śród znajom ych i po­
grążył w żałobie jej. najbliższych dla 
k tórych była najlepszą żoną, córką i 
siostrą.

Pogrzeb odbył się we Lwowie dnia 
19 maja r. b. o g. 16 z kaplicy 6 
Szpitala Okręgowego przy ul. Łycza­
kowskiej na cm entarz Janowski. W 
sm utnym  obrzędzie przócz rodziny 
wzięli udział krew ni, znajomi i kor­
pus podoficerski 6 dyw izjonu sam o­
chodowego.

Cześć Jej pamięci.
Sierżant M. B.

ŚWIĘTO 50 P. P. W KOWLU
W roku bieżącym dzień św ięta pu ł­

ku przypadający d. ll.V  był szczegól­
nie uroczyście obchodzony.

Z groszow ych ofiar całego pułku, 
w zniesiono, bowiem, na placu kosza­
rowym  granitow y pomnik, który bę- 

'dzie przypom inał potomnym, że na 
ziemi polskiej, na wschodnich ru b ie ­
żach lała się krew  synów ojczyzny,.żoł- 
nierzy 50 p. p.

A wzniosłe słowa inspektora arm ji 
p. gen. dyw. Osińskiego: „bądźcie tak 
tw ardzi jak ten granit", w ypow iedzia­
ne w chw ili odsłonięcia pom nika, bę­
dą stały zawsze na straży honoru  50 
p. p. im ienia Prancesko Nullo.

Uroczystość rozpoczęto w przede­
dniu apelu poległych, k tóry za­
szczycił swoją obecnością insp. arm. 
p. gen. Osiński.

W blaskach palących się pochodni, 
przed obliczem granitow ych płyt
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Podczaó odiiłoni^cia przez uup. artnji gen. 
Osińskiego pomnika poległych go p. p.

F ot. E p o r t

rzezanie nagród zwycięskiemu zespołowi podof. 
w zawodach strzeleckich podczas święta 6 p. a. l.

F o t. s t. ogn. S u ch a rsk i

pomnika, osłoniętego białą szatą, sta­
nęli wszyscy żołnierze pułku. Chwila 
m ilczenia i kilkaset nazwisk poległych 
bohaterów  poniosły fale eteru.

Dnia następnego odpraw iona zosta­
ła msza św., poczem przesunięto od­
działy z przed kaplicy na plac, gdzie 
przy dźw iękach hym nu narodow ego i 
huku arm at p. gen. Osiński odsłonił 
pom nik, z napisem  następującym : 

„Bohaterom 50-go pułku piechoty 
strzelców  kresow ych poległym za Oj­
czyznę Koledzy.

P o  akcie odsłonięcia i przem ów ie­
niach, pułk przedefilow ał wraz z przy­
byłem! na św ięto delegacjam i z m ia­
sta.

Po obiedzie, przeprow adzono zaw o­
dy m iędzyoddziałowe w zespołach i 
indyw idualnie. Ogólny w ynik przed­
staw ia się następująco: 

w szczypiorniaku i sztafecie 4 x 100 
I m iejsce zdobyły zespoły 1/50 p. p., w 
biegu 3 km drużynow ym  I miejsce — 
zespół 111/50 p. p. W szyst­
kie zespoły otrzym ały na­
grody przechodnie. W za­
w odach indyw idualnych 
pierw sze miejsce zajęli: 
bieg 400 m plut. B rodziń­
ski Franciszek (58 sekund), 
skok wdał plut. B rodziń­
ski 551 cm, skok wzwyż 
plut. Brodziński 145 cm, 
rzu t granatem  plut. Bro­
dziński 67,5 m, rzut oszcze­
pem plut. B rodziński 41,30 
m, rzut dyskiem  plut. Bro­
dziński 32,77 m.

Po skończonych zaw o­
dach dca pułku rozdał że­
tony, za I miejsca złote, 
za II srebrne, za III bron- 
zowe oraz dyplomy.

W zawodach strzeleckich 
nagrodzono indyw idual. 
nie szeregowców służby

czynnej. Na nagrody złożyły się ze­
garki, przybory do golenia i t. p.

W ieczorem  odbyły się zabawy ta ­
neczne, kończąc wesoło uroczystość 
11 maja.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 6 P. A. L.
W dniu 22 maja b. r, obchodził 6 

p. a. 1. sw oje św ięto pułkowe.
Uroczystość rozpoczęto dnia 21 m a­

ja b. r. nabożeństw em  żałobnem  za 
poległych w obronie Ojczyzny. Naza­
ju trz  zaś rano odpraw iona została 
msza św. połowa na dziedzińcu ko­
szar, poczem nastąpiło rozdanie na­
gród zwycięzkim zaspołom w zawo­
dach strzeleckich. I miejsce w zaw o­
dach strzeleckich oficerskich oraz na­
grodę w ędrow ną zdobył zespół ofice­
rów  I dyonu, zaś w zawodach pod­
oficerskich I miejsce i nagrodę w ę­
drow ną zespół podoficerów III dyonu. 
Indyw idualnie zdobył I miejsce w za­

awodów strzeleckich ogniska podoficerów 
w Rzeszowie

wodach oficerskich por. Makowski 
(137 punktów  na 300), oraz w zawo­
dach podoficerskich ogn. Malec (167 
na 300). Zawody odbyw ały się na od­
ległość 400 kroków z trzech postaw 
bez podparcia.

Po rozdaniu nagród odbyła się de­
filada całego pułku, k tórą odebrał do­
wódca 6 dyw izji piechoty p. gen. Smo­
raw iński, — następnie wspólny obiad 
żołnierski.

Program  popołudniow y wypełniły 
gry w koszykówkę oraz festyn dla 
żołnierzy, połączony z całym  szere­
giem ćw iczeń pokazowych.

Uroczystość zakończjT w dniu 26 
maja konkurs hippiczny o puhar w ę­
drow ny 6 p. a. 1. oficerów broni jezd­
nych garnizonu krakow skiego oraz 
w ew nętrzny konkurs hippiczny ofice­
rów  i podoficerów  na m łodych ko­
niach. W zaw odach podoficerskich I 
miejsce zdobył ogn. Kłuciński na ko­
niu „Zuchwały", II ogn. Bill na klaczy 

„Yioletta".
Sucharski Jan 

st. ogn. 6 p. a. 1.

ZAWODY STRZELEC­
KIE OGNISKA PODOFI­
CERÓW ZAW. GARNI­

ZONU RZESZÓW
Dnia 15 maja b. r. odby­

ły się pod protektoratem  
dowódcy Okręgu Korpusu 
Nr. X gen. Tessaro — za­
wody strzeleckie o nagro­
dę przechodnią ogniska 
podoficerów zawodowych 
garnizonu Rzeszów.

W zawodach wziąło udział 
około 100 zawodników, w 
tern rów nież zawodnicy 
p. w. i Związku Rezerwi­
stów.

zaw.
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Nagrodę przechodnią Ogniska zdo­
był po raz drugi zespół podoficerów 
17 p. p., II m iejsce w strzelaniu  zespo- 
łowem zajął zespół 22 p.a.l., III 20 p. 
uł.

W konkurencjach indyw idualnych: 
na 30 m. zajął I miejsce chor. Rusin 
W alenty z 17 p.p., II--p lu t. Kmuk An­
toni z 17 p.p., III — chor. Duszkiewicz 
Adam z 17 p.p. Na 200 m. — I miejsce 
— plut. Nowak Jan z 17 p.p,, II—sierź. 
Irzyk Feliks z 17 p.p., III — chor. Ru­
sin W alenty z 17 p.p.

W strzelaniu z broni krótkiej: I m iej­
sce kapr. Kowalówka z 22 p.a.l., II chor. 
Kosiorowski W ojciech z 17 p.p., III — 
p. Rudnicki z Kolejowego P. W.

Na zawodach byli obecni dca 22 
p.a.l, — płk. Woli, dca 17 p.p. — płk. Ra- 
leński, p rokura to r Sądu Okręgowego 
Midowicz i w iele osób interesujących 
się sportem  strzeleckim .

Cenne nagrody ofiarowane przez dcę 
17 p.p., podoficerów  zaw. garnizonu 
Rzeszów, Związek Oficerów Rezerwy, 
Tow arzystw o Myśliwskie i t. d. w rę­
czył zwycięzcom w zawodach — mjr, 
Ordyniec z 20 p. uł.

Podnieść tu  należy piękną inicjaty­
wę zarządu Ogniska, jak rów nież o- 
fiarną pracę kom itetu organizacyjne­
go, św iadczącą chlubnie o zrozum ie­
niu w ażności rozw oju sportu strze­
leckiego, jako podstaw ow ego czynnika 
w obronie państw a.

ZAWODY O PAŃSTWOWĄ OD­
ZNAKĘ SPORTOWĄ W 20 P. P. 

W KRAKOWIE
Z inicjatyw y dcy pułku p. ppłk. 

Brożka Kazimierza odbyły się dnia 26 
kwietnia r. b. w 20 p. p. Ziemi Kra­
kowskiej zawody o P. O. S., z bardzo 
dobrym  wynikiem .

Na podstaw ie przedłożonago w nio­
sku Miejski Komitet W. F. i P. W. w 
K rakowie przyznał P .O . S, — 20 ofi­
cerom , 39 podoficerom  zaw. i 38 sze­
regow ym .

Zeópdi teatralny j 8  p. p. pod czaj 
koniedji «N a kwaterze

Zdobycie tak znacznej ilości P. O. S. 
w pułku, można zawdzieczyć stałemu 
treningowi jaki przeprow adzali ofice­
row ie, podoficerow ie zaw. i szerego­
wcy niezawod. pod osobistem k iero­
w nictwem  dcy pułku i referenta spor­
towego por. W acikiewicza Antoniego.

Z pośród podoficerów zawodowych 
zdobyli P. O. S.: złotą I stopnia: chor. 
Maiły Henryk (lat 50), srebrną I stop­
nia: chor. Kaim Zygmunt, Bant Jsn, 
Jasieniak Józef, st. sierż. Kopeć Aloj­
zy, W itkowski Romuald, Lalik Antoni, 
Niemiński Jan, Słowik W ładysław, 
Chudoment Jan, Marszalek Alojzy, Ku- 
biński Ignacy, Grochal Feliks, Pałka 
Władysław.

Bronzową I stopnia: st. sierż. Ku- 
rzydym Juljan, Gramatyka W iktor, Ro­
dzina Ludwik, sierż. Biela Ludwik, 
Zdybalski Stanisław , Sarzyński Tade­
usz, Nikorowicz Zdzisław, Ozga F ran ­
ciszek, W eżowicz W ładysław, Marsza­
łek Józef, W ojtasiński Józef, Kowal 
W ładysław, Kozina Józef, W itarski 
Władysław, Klucznik Onyszko, plut. 
Zając Emanuel, Czuma Jan, Lech Zyg­
m unt, Skrzeczyński Franciszek, Ka­
czm arski Kazimierz, kapr. Sojka Mar­
cin, Dyna Eugenjusz, Rychlicki Izy­
dor, Ślusarczyk Stanisław.

W ręczenie P. O. S. nastąpiło w dniu 
św ięta pułkowego.

sierż. Zdybalski Stanisław

Z ŻYCIA 3 BAONU SAPERÓW
Dnia 8 maja b. r. odbyło się w 3 ba­

onie sap. uroczyste o tw arcie przysta­
ni z program em  następującym : o go­
dzinie 13 podniesienie bandery, 13,05 
— św ięcenie łodzi i 13,20 — defilada 
łodzi.

Tegoż dnia jako w dniu sztafet o- 
kręgu w ileńskiego bataljon w ystaw ił 
zespół do następujących konkuren­
cji: 4 X 200 i 3 X 1000 (po jednym 
zespole).

W sztafecie 4x200 zdobyliśmy 1 m iej­
sce w czasie 1 min. 40 sek. a tern sa­

mem został pobity 
poprzedni rekord 
okręgu o 7 sekund. 
Zespół ten stano­
wili; ppor. Buni- 
kiewicz, st. sierż. 
W ieczorek, plut. 
Sadowski Antoni 
i st. sap. Matej­
czyk.

W sztafecie 
3 X 1000 zdobyli­
śmy 3 m iejsce w 
czasie 8 m 51,5 s- 
Skład zespołu:plut* 
Zylewicz st. sap. 
Matejczyk i sap. 

wystawiania Hornadkiewicz.

* B. Danilewicz

Z KURSU PODOFIC. ZAW. 
SŁUŻBY WETERYNARYJNEJ 

W WARSZAWIE
W dniu 15 kw ietn ia r. b. nastąpiło 

otwarcie kursu doskonalącego dla 
podoficerów zaw. służby w eterynaryj­
nej w Warszawie.

Na kurs ten zostali pow ołani z ca­
łego wojska ci podoficerow ie, którzy 
m ając już za sobą kursa początkowe, 
oraz conajm niej 2 letnią praktykę w 
swej specjalności, nie posiadali jeszcze 
kursu  doskonalającego jak podofice-^ 
row ie służby w eterynanaryjnej tak i 
m ajstrzy podkuwacze.

Szkoła zamyka w sobie dwa działy, 
a m ianowicie: dział podoficerów w e­
terynaryjnych i dział m ajstrów  pod­
kuwaczy. Nauka działu w eterynary j­
nego trw a 5 miesięcy zaś m ajstrów  
podkuwaczy 6 miesięcy. Na kurs we­
terynaryjny przyjęto 34 uczni, na kurs. 
m ajstrów  podkuwaczy 30 uczni.

W dniu następnym  zebrał nas szef 
kom panji szkolnej p. plut. F irc na sali 
w ykładow ej, gdzie oczekiwaliśmy 
przybycia kom endanta szkołj', dcy 
komp. szkolnej, oraz młodszych in ­
struktorów . O g. 8.10 przybyli: ko­
m endant szkoły p. płk. dr. Kulczycki, 
dowódca kom panji szkolnej p. mjr. 
Lukasiewicz, kierow nik kliniki p. kpt. 
Sidor, oraz instruktorzy p. por. Segal 
i p. por. Gutowski. Po zdaniu raportu  
przez szefa kom panji kom endant szko­
ły wygłosił pzrem owę na temat: „cel 
i znaczenie szkoły", poczem padła ko­
menda „baczność" nastąpiło w yw ie­
szenie flagi i odśpiew anie hym nu na­
rodowego.

kapr. Łacek 
uczeń

ŚWIĘTO 5 BATALJONU 
SAPERÓW

W dniach 7 i 8 maja r. b. obchodził 
5 bataljon saperów  swoje doroczne 
święto.

Dnia 7 m aja w katedrze na W awelu 
przed ołtarzem  św. Stanisław a zosta­
ło odpraw ione nabożeństw o żałobne 
za dusze poleległych i zmarłych ofi­
cerów  i szeregowych bataljonu, po 
którem  dowódca bataljonu ppłk. dypl. 
Pawłowicz w obecności oficerów i 
delegacji szeregow ych złożył w ieniec 
na sarkofagu Tadeusza Kościuszki.

O godzinie 21 tegoż dnia odbył się 
w koszarach bataljonu uroczysty apel 
poległych w obecności byłego d-cy 
pułku p. m inistra Boernera kom en­
danta garnizonu gen. bryg. Sm ora­
wińskiego, prezydenta m iasta Beliny- 
Prażmowskiego oraz licznych oficerów 
rezerw y i przedstaw icieli społeczeń­
stw a cywilnego.

Nazajutrz w godzinach porannych 
do zebranego na placu koszarowym
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bataljonu przem ów ił w krótkich  żoł­
nierskich  słow ach dowódca pułku 
ppłk. dypl. Pawłowicz, kończąc swe 
przem ów ienie okrzykiem na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej i Jej P re ­
zydenta Ignacego Mościckiego oraz 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego.

Następnie odpraw iona została msza 
połowa, po nabożeństw ie zaś odbyła 
się przed reprezentantam i władz de­
filada, po której korpus oficerski i 
podoficerski przyjm ował zebranych 
dostojników  i gości śniadaniem  w 
swych stołowniach.

O godzinie 13 odbył się w spólny o- 
biad żołnierski, następnie zespółam a- 
torski bataljonu odegrał na scenie te­
atru  Domu Żołnierza Polskiego dla 
szoregowych bataljonu sztukę „Kłopo­
ty pana Złotopolskiego“, po przedsta­
w ieniu  — w rotundze Domu Żołnie­
rza odbyła się zabawa dla szerego­
wych i ich gości.

Wieczorem w kasynie oficerskiem 
i podoficerskiem  odbyły się zebrania 
tow arzyskie przy licznym udziale do­
stojników  miasta Krakowa oraz gości 
z oddziałów garnizonu krakowskiego 
i społeczeństw a cywilnego.

J. W.

ŚWIĘTO PUŁKOWE II/4 P. A. C.
Dnia 15 maja b. r , obchodził u ro ­

czyście św ięto pułkowe 11/4 p. a. c. w 
Częstochowie.

W przeddzień święta, odbył się na 
placu koszarowym  uroczysty apel po­
ległych, nazajutrz rano na placu usta­
wiły się w raz z delegacjam i m iejsco­
wych pułków oddziały II/4 p. a. c.

Po przybyciu kom endanta garnizonu 
gen. Dąbkowskiego i przyjęciu od dcy 
całości kpt. Cara raportu , udali

się wszyscy do 
miejscowego ko­
ścioła garnizono­
wego na nabożeń­
stwo, poczem od­
była się defilada 
i w spólny obiad 
żołnierski.

Przybyw ających 
do koszar gości, 
gospodarze z dcą 
dyonu na czele za­
praszają i kierują 
do jednej z sal, 
pięknie p rzybra­
nej. Nakryte bia- 
łemi obrusam i sto­
ły, robią miłe w rażenie. Na sali widać 
krzątających się chor. Hickie i sĘ 
ogn. Borańskiego, kończących przybie­
ranie stołu.

Po krótkiej chwdli przybyw a w za­
stępstw ie kom endanta garnizonu, dca 
p iechoty  dywizyjnej, płk. Myszkowski, 
którego przy dźwiękach ork iestry  w i­
tają dca i oficerowie dyonu i rozpo­
czyna sią koleżeńska biesiada w cza­
sie której wygłoszono szereg toastów 
i przem ówień.

O godz. 13.30 płk. Myszkowski i za­
proszeni goście, żegnani przez gospo­
darzy opuszczają gościnne m ury ko­
szar II/4 p. a. c., by zdążyć na odczyt 
gen. Orlicz-Dreszera. Biedal st. sierż.

ZAWODY BOKSERSKIE 
W 26 P. UŁ. WLKP.

Dnia 1 maja b. r. odbyły się w ka­
synie podoftcerskiem  pułku zawody 
bokserskie.

Do zawodów stanęło 12 par, różnych 
w'ag, k tóre w 3-ch dw um inutow ych 
rundach  walczyły zacięcie o palmę 
pierw szeństw a.

Sekcja bokóeróka 26 p. ułanów
F ot. L ew in

W ostatecznych rozgrywkach na 
punkty zwyciężyli: 1) kapr. Skroczyń- 
ski Leon 2) kapr. Kopytko Roman 3) 
kapr. Atler A leksander i 4) plut. Krze- 
wicki Józef.

W szyscy zawodnicy wykazali pięk­
ną form ę walki, sportow e zachow a­
nie się i w yrobienie techniczne, co 
świadczy, że nie próżnow ali w ciągu 
zimy. Kiedy w listopadzie r. z. po raz 
piierwszy przystąpili do treningu, przed­
staw iali jeszcze zupełnie surow y ma- 
terjał.

Jak dalece sport ten zainteresow ał 
w szystkich,św iadczy w ypełniona przez 
publiczność po brzegi sala kasyna pod­
oficerskiego.

Po zawodach odbyło się w ręczenie 
nagród, którego dokonał dowódca puł­
ku ppłk. dypl. Machalski, dziękując za­
wodnikom za tak św ietne wyniki.

Że sport bokserski stoi w pułku na 
tak w ysokim  poziomie, zawdzięczyć 
to należy ref. sport, pułku ppor. Dut­
kiewiczowi i kierow nikow i sekcji 
bokserskiej p lu t. Olejnikowi.

Popiel wachm.

PEWNIE, ŻE TAK

— Powiedz mi co będzie, jeśli inż. 
Dunikowskiemu uda się przerabianie 
ziemi na złoto?

— Rzecz prosta, cała ziemia będzie 
w złoto zamieniona.

— No to w takim razie zabraknie zie­
mi do sadzenia i siania?

— Tak źle nie będzie, bo na pewno 
wtedy znajdzie się jakiś wynalazca, co 
Avymyśli sposób przerabiania złota na 
ziemię.

ACH, TE GAZETY!

— Jednak, mówiąc prawdę, gazety 
nie podają wcale niektórych ciekawych 
wiadomości.

— Dlaczego tak sądzisz?
— Bo wiecznie się człowiek dowia­

duje, że umarł jakiś sławny człowiek, 
natomiast nigdy ci nie napiszą, że się 
urodził jakiś sławny człowiek.

HUMOR
SŁUSZNIE

— Jak widzę wracasz z polowania...
— Tak.
— Upolowałeś co?
— Naturalnie.
— Więc dlaczego masz pustą torbę?
— Bo przecież nie mogę wpakować 

do torby postrzelonej baby!

BYWAJĄ I TAKIE MARZENIA

— Mocno żałuję, że nie jestem Jona­
szem.

— Dlaczego?
— Bo bez najmniejszego sprzeciwu 

dałbym się połknąć wielorybowi i nie 
miałbym kłopotu z poszukiwaniem mie­
szkania.

W SZKOLE
— Gapski, powiedz, jak się nazywali 

pierwsi nasi rodzice?
— Nie wiem, panie psorze.
— Nie wiesz, durniu? Tysiąc razy mó­

wiłem ci już o tern w szkole!
— Panie psorze, pan mówił tylko 

imiona naszych rodziców, ale nigdy nie 
powiedział ich nazwiska.

RÓŻNICA POGLĄDÓW
— Chciałabym być żoną miljonera.
— Co do mnie, to wolałabym być 

wdową po nim.

CIĘŻKIE CZASY
— Panie, niechże mi pan odda dług 

nareszcie!
— Mogę panu dać tylko...
— Mniejsza o to, daj pan tymczasem 

choć cokolwiek.
— Więc daję panu... słowo, że nie 

mam ani grosza przy duszy.
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Zdawałoby się, że nadanie ze studja 

radjowego jest rzeczą bardzo prostą: 
jeśli chcemy nadać koncert, sadzamy 
orkiestrę wokół mikrofonu, rozdajemy 
nuty i ne znak dany przez kapelmistrza 
audycja się rozpoczyna. Jeszcze proś­
ciej — zdawałoby się — nadaje się od­
czyt, czy feljeton: prelegent siada przy 
stoliku, na którym stoi mikrofon, roz­
kłada rękopis i czyta napisane uprzed­
nio przemówienie.

Niestety, sprawy te nie są tak proste 
i łatwe, jakby się na pierwszy rzut oka 
zdawało...

Instrumenty muzyczne mają swe szcze­
gólne cechy akustyczne, polegające bądź 
na wydawaniu tonów bardzo wysokich, 
jak np. skrzypce, flet, albo też są hała­
śliwe, jak np. trąbka, puzon, bęben i t. p. 
Rozstawienie tych instrumentów przed 
mikrofonem nie może być przypadkowe, 
odległość każdego instrumentu od czułej 
membrany mikrofonu musi być wypró­
bowana za każdym razem, w przeciw­
nym bowiem razie w utworze muzycz­
nym, w którym pewne instrumenty mia­
łyby za zadanie dyskretne podmalowa- 
nie tła utworu — dzięki zbyt małej od­
ległości od mikrofonu wypadałyby sil­
niej i głośniej niż instrumenty prowa­
dzące właściwy wątek melodji. Rezul­
tat tego przypadku byłby tak przykry, 
że nawet mało muzykalni słuchacze, 
nie mówiąc już o znawcach muzyki, z 
odrazą przerwaliby słuchanie audycji.

O ile instrument muzyczny prawie 
zawsze wydaje tony o pewnem nasile­
niu i barwie, rzadko odbiegając od swe­
go charakterystycznego dźwięku, o tyle 
głos ludzki — najbardziej indywidualna 
cecha człowieka — zawiera nieskończo­
ną gamę odcieni, nasilenia dźwięku, spo­
sobów wymawiania zgłosek, sylab i 
słów. Jeszcze większą rozmaitość przed­
stawia głos śpiewaka, lub śpiewaczki, 
tu bowiem do wszystkich właściwości 
indywidualnych głosu, należy dodać je ­
szcze odrębny dla każdego śpiewaka 
sposób ujęcia każdej pieśni, każdego 
tonu, przejścia i frazy muzycznej.

Audycja radjowa, w której oprócz wy­
konawcy i słuchacza biorą udział znaj­
dujące się pomiędzy nimi mikrofon, 
wzmacniacze, stacja nadawcza, prze­
strzeń atmosfery, odbiornik i wreszcie 
słuchawki, lub głośnik, jest  jedynym w 
akustyce wypadkiem niezmiernej bez­
pośredniości kontaktu między wykonaw­
cą a słuchaczem, mimo tak wielkiej 
ilości martwych przyrządów technicz­
nych, które ów kontakt umożliwiają. 
Nie mówiąc już o olbrzymiej liczbie 
punktów w tej skomplikowanej apara­
turze, narażonych na niespodziewane 
uszkodzenie, trzeba naprawdę doskona­
łych urządzeń, aby koncert lub prze­
mówienie dobiegło uszu słuchacza w 
stanie takim samym, w jakim opuściło 
salę nadawczą.

Mikrofon rządzi się swemi własnemi 
prawami, innemi niż ucho ludzkie. Jest 
to przyrząd, z matematyczną dokładno­
ścią przetwarzający na drgania prądu 
elektrycznego wszelkie drgania powie­
trza, wytworzone przez dźwięk. Ucho 
ludzkie natomiast na każdy dźwięk re­
aguje w sposób bardzo osobisty, wybie- 
rając sobie ze wszystkich dźwięków u- 
derzających o bębenki uszne te dźwię­
ki, które pragnie, albo tylko lubi słu­
chać; na pewne dźwięki nerwy ucha 
reagują stępieniem, dzięki czemu np. 
wystrzał armatni słyszymy przeciętnie 
20 razy słabiej, niż brzmi on w rzeczy­
wistości, na inne znów dźwięki nerwy

szczególnie się zaostrzają, dzięki czemu 
dźwięki ciche, lub dalekie słyszymy sto­
sunkowo lepiej. Dlatego też pomiędzy 
wzmacniacze, potęgujące natężenie prą ­
du idącego z mikrofonu na stację na­
dawczą, włączony jest potencjometr, 
stale obsługiwany przez wytrawnego 
technika, przystosowującego jakby au­
dycję do ucba ludzkiego, które bez tej 
regulacji odniosłoby wrażenie, że pew­
ne dźwięki brzmią zbyt silnie w słu­
chawkach lub głośniku, inne natomiast 
zanikają zupełnie.

Za kulisami radja znana jest epide- 
mja, na którą cierpi większość prele­
gentów i artystów, produkujących się 
przed mikrofonem. Epidemja ta nazwa 
na została dosadnie , włażeniem w mi­
krofon" i polega na tern, że prelegent 
uniesiony temperamentem zbliża się 
zbytnio do mikrofonu, sądząc, że im 
bliżej tego czarodziejskiego przyrządu 
znajdzie się jego krtań, tern lepiej i... 
tern dalej będzie słyszany. Wynikiem 
takiej epidemji jest „przekrzyczenie", 
t. j. przekroczenie przez siłę drgania 
prądu maksymalnej zdolności mikrofo­
nu, skutkiem czego mikrofon daje stale 
tylko prąd najsilniejszy, nie odtwarza­
jąc już zupełnie odcieni, przejść i to­
nów, przyczem audycja jest szkaradnie 
zniekształcona i czyni wrażenie, jakby 
artysta mówił lub śpiewał, zawiązawszy 
sobie usta grubą chustką. Wobec śpie­
waków o bardzo silnych głosach radjo 
musi się uciekać do niewinnej mistyfi­
kacji, aby uratować dla słuchacza do­
brą audycję: przed śpiewakiem ustawia 
się mikrofon... z niczem niepołączony... 
natomiast drugi mikrofon, oddalony i 
starannie ukryty, odtwarza jego głos 
bez zniekształceń. Wacław Frenkiel

TRANSMISJE WOJSKOWE
Ostatniemi czasy Polskie Radjo wespół 

Ł Wojskowym Instytutem Naukowo-Wy- 
dawniczym dokonało szeregu transmisji 
z życia wojska.

Duże wrażenie wśród radjosłuchaczów 
wywołała przysięga żołnierska t ra n s ­
mitowana z 21 p. p. Mikrofon w sposób 
niezwykle czuły przekazywał w świat 
słowa przysięgi na wierność ojczyźnie. 
Wten sposób społeczeństwo polskie 
zbliża się myślą i sercem do swych o- 
brońców. Podobne silne wrażenie wywo­
łała transmisja apelu poległych 30 p.s.k , 
oddana na tle bitwy, zrekonstruowanej 
według historji walki pułku

Najbliższą transmisją wojskową bę­
dzie w dniu 29 czerwca msza połowa 
oraz defilada z 1 pułku radjo z okazji 
święta pułkowego.

Na nas żołnierzy tego- typu audycje 
oddziałowują niewątpliwie silnie, są nie­
jako cząstką nas samych i naszych 
przeżyć.

NIEDZIELA, 12.VI
10.00. Transmisja nabożeństwa ze Lwo­

wa 12.15. Poranek muzyczny. 12.65. 
„Znaczenie przerw w czasie pracy i 
urlopów". 11.00. Pogadanka popularna.

14.16. 'Pieśni ludowe w wykonaniu Zw. 
Młodz. Ludowej z pow. błońskiego.
15.40. Audycja dla dzieci pióra cioci 
Hali. 16.05. Płyty gramofonowe. 16.20. 
„Kącik językowy". 16.35. Płyty gramo­
fonowe. 16 60 „Wiadomości przyjemne 
i pożyteczne". 17.10. Koncert chóru 
Dana. W przerwie transmisja „Derby".
19.35. Skrzynka pocztowa techniczna.
20.00. Koncert wieczorny. 20.55. Kwa­
drans literack i-Tadeusz  Holówko „Po­
ciągiem bolszewickim". 2200. Wiado­
mości sportowe z Warszawy. 22.05. Mu­
zyka taneczna. 22.40. Wiadomości spor­
towe z prowincji. 22.50. Muzyka ta­
neczna.

PONIEDZIAŁEK, 13.VI 
12.16, 13.36, 15.10, 16.40. Płyty gra­

mofonowe. 16.40. Pogadanka w języku 
francuskim. 17.00. Koncert popołudnio­
wy. 18.00. „Dziwolągi arabskie". 18.20. 
Muzyka lekka i taneczna. 19,35. Praso­
wy Dziennik Radjowy. 20.00. „Hrabia 
Luksenburg", operetka. 22.00. Djalog 
p. t. „Wizyta w Raszynie". 22.40. Wia­
domości sportowe. 22.60. Muzyka ta­
neczna.

WTOREK, 14.VI
12.46,13 36,15.10. Płyty gramofonowe.

15.30. Chwilka lotnicza. 15.35. Komuni­
kat P. U. W. P. 16 40. Płyty gramofo­
nowe. 16.40. „Piękno w życiu codzien- 
nem". 17.00. Koncert symfoniczny. 18.00. 
Odczyt. 18.20. Płyty gramofonowe. 18 66. 
Prasowy Dziennik Radjowy. 19.36. Trans­
misja z Wiednia „Missa Sołemnis" Bee- 
thovena. 21.00. „Nasz feljeton literacki". 
22.25. Płyty gramofonowe. 22.40. Wia- 
mości sportowe. 22.50. Muzyka ta ­
neczna.

ŚRODA, 15.VI
12.46,13.45,15 10. Płyty gramofonowe.

15.30. Kronika harcerska. 15.35. Chwilka 
morska. 16.40. Audycja dla dzieci. 16.06.

gramofonowe. 16.40. Skrzynka 
pocztowa. 17.00. Polska muzyka popu­
larna. 18.00. „Na morzach południo­
wych". 18.20. Muzyka taneczna. 19.35. 
Prasowy Dziennik Radjowy. 20 00. Pio­
senki. 20.65. Kwadrans literacki: „Dwa 
obrazki". 21.10. Recital śpiewaczy. 22 00. 
Muzyka taneczna. 22.40. Wiadomości 
sportowe. 22.50. Muzyka taneczna.

CZWARTEK, 16.VI
12.45,13.35, 15.35. Płyty gramofonowe.

16.40. „Wśród książek". 17.00. Audycja 
dla ociemniałych. 18.00. „Stanisław Wy­
spiański". 18.20 Muzyka salonowa. 19.36. 
Prasowy Dziennik Radjowy. 20.00. Mu­
zyka lekka. 21.20. Słuchowisko p. t.„Jego 
sobowtór". 22.00. Muzyka taneczna. 22 40. 
Wiadomości sportowe, 22.50. Muzyka 
taneczna.

PIĄTEK, 17.VI
12.45, 13 35,15.10, 16 35. Płyty gramo­

fonowe. 17,00. Muzyka lekka. 18 00. . Bał­
tyk jako obszar komunikacyjny". 18.20. 
Muzyka taneczna. 19.35. Prasowy Dzien­
nik Hadjowy. 20.00. Koncert symfo­
niczny. 22 40. Wiadomości sportowe. 
22.50. Muzyka taneczna.

SOBOTA, 18. VI
12.45. Poranek szkolny ze Lwowa.

13.35, 15.10. Płyty gramofonowe. 16.30. 
Wiadomości wojskowe i strzeleckie.
15.40. Słuchowisko dla dzieci i star­
szych 16.05. Płyty gramofonowe. 16.40. 
„Przegląd wydawnictw perjodycznych".
17.00. Muzyka popularna rosyjska. 18.00. 
„Przeszłość kultury w Polsce". 18 20. 
Muzyka lekka i taneczna. 19,35. Praso­
wy Dziennik Radjowy. 20 00. Muzyka 
lekka. 22.05 Koncert Chopinowski. 22.40. 
Wiadomości sportowe. 22.50. Muzyka 
taneczna.



ROZRYWKI UMY3ŁOWE
RO ZSYP ANKA 

uł. st. sierż F. Lipowski

Z powyższych figur geometrycznych 
ustawić jedną figurę w formie krzyża. 
Liczbę zastąpić literami i odczytać na 
zestawionej figurze napis. Liczby na 
poszczególnych figurach pisane są p ro ­
stopadle.

Wyrazy pomocnicze'.
Miasto w Lubelskiem: 23. 1, 14, 16, 

24, 25,
Najwyższy zwierzchnik: 17, 18, 5, 

23, 26, 4, 5, 15, 20.
2. REBU S W IROW Y  

uł. st. ogn. Franciszek Staszak

3. ZAD ANIE  
uł. st. sierż. F. Lipowski
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w  kółka wstawić 22 wyrazy w ed­
ług niżej podanego znaczenia. Rzędy 
2 i 6 oznaczone kropkami dadzą roz­
wiązanie—dwa znane przysłowia.

Znaczenie wyrazów:
1) państwo w Europie, 2) roślina, 3) 

zwierzę (wspak), 4) ryba (liczba mn.), 
5) pierwiastek chem., 6) godność d u ­
chowna, 7) przechadzka — inaczej, 8)

imię żeńskie zdrobn., 9) miesiąc, 10) 
wielkie morze—inaczej, 11) planeta, 12) 
imię męskie, 13) przeciwność od skry­
cie, 14) imię męskie (wspak), 15) m ia­
sto w Polsce, 16) ptak ł= d ,  17) narzę­
dzie szewckie, 18) p rzew róc ił- inacze j ,  
19) imię żeńskie, 20) przeciwność od 
pochwalić ć= c ,  21) rzemieślnik lub 
artysta (zawód), 22) pogadanki inaczej 
(bez pierwszej litery).

4. SZARADA
uł. sierż. August Gliniak 

Pierwsza wspak, ósma, szósta — sprzęt
radjowy,

Bez którego audycji słuchać — niema
mowy.

Trzecia, szósta, to w Rosji rzeka. 
Trzecie, czwarte, da imię człowieka. 
Pic^ta, pierwsza, wychowuje dzieci; 
Siódma, pół pierwszej, z morza w górę

leci.
W drugie, trzecie, rolnik orać jedzie; 
Prawdziwego przyjaciela poznaje się

w biedzie.
Całość, — to wódz, sławny niegdyś w

świecie,
Klorego z dziejów Ojczyzny, łatwo

odgadniecie
5. ZADANIE

uł. sierż. Józef Kaczmarek 
W kwadrat o 16 polach wpisać cyfry 

od 1—16 tak, by każdy rząd pionowy, 
oraz poziomy jak również i przekątne 
dały sumę 34.

6. ARYTM OGRAF  
uł. Włodzimierz Bryćko

Cyfry zastąpić literami i w k ierun­
ku wskazówki zegara odczytać rozwią­
zanie. Dla ułatwienia podajemy wyrazy 
pomocnicze: 1, 7, 15, 5, 2, 6 — pismo 
perjodyczne z modami. 8, 17, 9, 12,4, 
16—inaczej przodem, wyprost. 10, 14,3, 
17, 13, 2.—członek sądu. 11, 7, 15 -za -  
giniony przodek bydła rogatego.

7. KONIKÓWKA 
uł. Włodzimierz Bryćko

Ruchem konika szachowego odczy­
tać wierszyk A. Góreckiego. Początek 
oznaczony jest dużą literą.
Czas nadsyłania rozwiązań—2 tygodnie. 

NAGRODY
2 do rozlosowania pośród tych, któ­
rzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAN, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 18 „WIARUSA^

1. LOGOGRYF UZU PEŁNIANY  
uł. sierż. Wiktor Orlikowski

2. ZADANIE  
uł. M. T. Bednarek

3. TAJEMNICZY NAPIS
uł. i rys. sierż. Wincenty Poźniak 

R O C Z N IC A  K O N STYTU CJI 
T R Z E C IE G O  MAJA

4. KONIKÓWKA
N IC  TAK N IE C IE SZ Y , JAK P R ZY ­

JA C IEL  P R Z Y B Y W A J Ą C Y  W  PO R Ę

ROZW IĄZANIA ZADAN, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 18 „WIARUSA'^ 

NADESŁALI:
4 zadań: sierż. Kaczmarek Józef, sierż. 

Czarnota Walenty, st. sierż. Lipowski F., 
sierż. Orlikowski Wiktor, st. ogn. Sta- 
szak Franciszek, p. Menchenowa J., 
sierż. Koziorowski Eugenjusz, kapr. 
Sawicki Ambroży.

3 zadań: st. sierż. Aleksa Mieczysław, 
plut. Szymko Michał, plut. Kramer 
Edward.

2 zadań: kapr. Arkuszewski Czesław, 
plut. Danilewicz Bronisław, plut. Zie­
lonka Romuald, sierż. Gliniak August, 
st. sierż. Rozwadowski Karol.

NAGRODY
1. M. Gogola: Martwe dusze (2 to­

my) otrzymuje st. ogn. Staszak Fran­
ciszek, 23 p. a. 1. Będzin

2. Kcizimierza Tetmajera: W czas woj­
ny—nowole otrzymuje plut. Romuald 
Zielonka 1 p. a. 1.

ODPOWIEDZI DZIAŁU  
RO ZRYW EK  UMYSŁOWYCH

Sierż August Gliniak Zadanie dobre, 
idzie, dziękujemy.

St. sierż. F. Lipowski: Zadanie dobre, 
ale uzupełnianki trochę za trudne.



I N F O R M A T O R
337. Kapral nadłerm. Pawlik Józef — 

Jeżeli pan składał podanie o przyjęcie 
do służby cywilno-państwowej, a służba 
nadterminowa trzechletnia kończy się 
przed 1 października r. b., może dowód­
ca formacji służbę tę przedłużyć, gdyż 
przyjęcie kandydatów do służby cywil­
no-państwowej nastąpi dopiero z dniem 
1 października r. b.

338. Sierż. Kowalski Marian, Toruń.—Po­
doficerowie zawodowi, zajmujący stano­
wiska urzędników cywilnych w insty­
tucjach wojskowych, a odpowiadający 
warunkom przemianowania na urzędni­
ków cywilnych, pozostają nadal na zaj­
mowanych stanowiskach w charakterze 
podoficerów zawodowych do czasu po­
wstania odpowiedniego wakansu wkon- 
tyngensie urzędników cywilnych na rok 
1932/33. Pan 1 wiceminister zezwolił do­
wódcom formacyj na przedłużenie tym 
podoficerom służby zawodowej — o ile 
o to proszą — do chwili przemianowania 
na urzędników cywilnych jednak na 
okres, nie przekraczający jednego roku. 
Nie dotyczy to podoficerów zawodo­
wych, zatrudnionych w Państwowych 
Zakładach Przetwarzających, którzy zo­
staną bezwzględnie przemianowani na 
urzędników cywilnych we właściwym 
czasie, z wyjątkiem podoficerów, przy­
dzielonych do tych zakładów w celu 
wyszkolenia, a opłacanych z kredytów 
rzeczowych danego zakładu.

339. „Art. 99”, St/t/goszcz.— Artykuł ten 
został zniesiony ostatnią nowelą do pra­
gmatyki podoficerów i szeregowców. 
Niema już pierwszeństwa w otrzymy­
waniu posad. Obecnie państwo gwaran­
tuje (zabezpiecza) podoficerom zawodo­
wym po skończonej służbie zawodowej 
otrzymanie posady w służbie cywilno- 
państwowej. Następne pytanie jest czy­
sto teoretyczne, na które odpowiedź 
musi być twierdząca. Po takiej służbie 
zawodowej nigdy nie idzie się do rezer­
wy, a w stan spoczynku, gdyż według 
nowej ustawy emerytalnej obowiązkowa 
czynna służba wojskowa zalicza się do 
roszczenia emerytalnego. Na odprawę 
niema co liczyć. Zaświadczenie dowódcy 
formacji nie jest już miarodajne. Posadę 
taką może pan otrzymać tylko za po­
średnictwem M. S. Wojsk. (Biuro Pers.). 
Kto otrzymał odprawę, a został przyjęty 
do służby cywilno-państwowej lub sa­
morządowej, musi odprawę zwrócić. Nie 
dotyczy to wypadków przyjęcia podofi­
cera do takiej służby \vówczas, gdy po­
między zwolnieniem z wojska, a przy­
jęciem do służby cywńlno-państwowej 
nastąpiła przerwa w otrzymywaniu upo­
sażenia. Tylko bezpośrednie przyjęcie 
do tej służby po zw’olnieniu z wojska 
pozbawia prawa do odprawmy (rozk M. 
S. Wojsk. Dep. Int. L. 40603 (W Up. 28).

340. Majster podk- Jan Łazuga, K  O- P .— 
Dodatek nie przysługuje. Rozkazy, obo­
wiązujące W’ wojsku, nie mają tam za- 
stosow’ania.

W Y P R Z E D A Ż  M E B L I
PO NIEBYW ALE NISKICH CE­
N A C H  L EC Z Z A  G O TÓ W K Ę

STO ŁO W E, SYPIALNIE, GABINETY. S A ­
LONY, ST A R SZE  FA SO N Y Z A  BEZCEN
S T V L  POLSKI P R Z E M Y SŁ M EBLOW Y
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